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ADMINISTBACYI ; Ul. Czarnieckiego 1. 2 
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Rok XXXII.
Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują we Lwowie
Administracja Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicia pi. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia p rzyjmnją:
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Uaasenstein & Vogler (Otto 
Maas), \Valfiscbga:se 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik, Griinangergasse 12: M.Dukes, Wollzeile 6 
U. Seliallek, Wollzeile 11 i .1. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W Hamburgu: A. Steiner.— W Fraak- 
fureie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. L. Daube&C 

W W arszawie: Reiehmann & Frendier.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane za wiersz lub jego
miejsce 30  et.

Od wydawnictwa,
Przedpłata wynosi:

we Lwowie z dostawa do demu : 
miesięcznie 1 zL 50 et,,
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową;
.. lesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

»Gazeta Nar.* wraz z „Szczutkiem*
kosztuje:

W8 Lwowie z dostawą de demu : 
miesięcznie 1 zł. 85 et.
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie 11 — „

na prowlncyi z przesyłką poeztewa: 
miesięcznie 2 zł. 35 et. 
kwartalnie 7 „ — „
półroeznie 14 „ — „

^reaumeratę na „Gazetę Narodową-' i 
” ‘£*l 'Jika!- nadsyłać należy pod adresem: 

^ J iu in ls tro c y a  „G ar. N arodow ej"
we Lw ow ie, u). Czarnieckiego 1. 3.

p ła m lT p o e z ^ a n 0! :^ 16otrz-vmaj* b"zir  Orukającej sse powieści

S S  z nakładcą panem
* . Kozłowskim z Poznania wskutek któ-
^  i V 2  d» ,!■ ailij2M odstępujemy 
za c0Qę • **wu (franco) dzieło pośmier­
tne L. M łOi-oaławafciego p. t . : t

Bitwa Warszawska w dniu 6 i 7wrze^ia1S3l.
tomów 2. Dotychczasowa ceua 10 marek. 

Dzienniki poznuńskie o powyższej 
książce wyru żują się w sposób następują­
cy: „Dzieło to tworzące właściwie VIII. 
tom Historyi powstania narodu polskiego 
w r. 1830 i 31 przez L. Mierosławskiego, 
stanowi odrębną całość. Niemałej w arto­
ści temu wydawnictwu dodaje piękna i 
gruntowna przedmowa K. Jarochowskie- 
go, zawierająca 60 stron, która podaje 
krótką treść dawniejszych tomów pracy 
Mierosławskiego, a zarazem je s t kryty­
cznym poglądem na kampanię 1831 r. 
Tak przedmowa, jak  „Bitwa Warszawska^, 
przekonują dobitnie czytelnika, że sprawa 
powstania miała wszelkie widoki powo­
dzenia, a nawet po zajęciu Warszawy 
można jeszcze było zgnieść Moskali przy 
jakiej takiej energii dowódzców. Na nie­
szczęście Krukowieeki i inni jenerałowie 
zaręczali, żo ostatnią kroplę krwi wyleją 
a  bić się nie chcieli, gdyż nie mieli « ia- 
ry w pomyślny skutek wojny. Dzieło 
Mierosławskiego podaje wiele ciekawych 
i nieznanych szczegółów. a w każdym 
razie jest to drogocenne źródło do histo­
ryi porozbiorowej Polski. Jarocbowski ta­
ki wydaje sad o tern dziale: „Przymio­
tami (VIII. tomu historyi powstania) są . 
Barwność opowiadania, dokładność prze 
stawionych szczegółów, najsumienniejsza 
widocznie źródłowość. Trudno o wspa­
nialszy nadeń, pełniejszy czci i uwiel- 
bleaift pomnik. t0 dła szczudłowego 
bohatera poległego w obronie Woli, czy 
to dla owych licznych, często niewiado­
mych z imienia i nazwiska waleczuików, 
którym przyszło zasłaniać ofiarnie nieu- 
atraszona piersią powierzone swej obro­
nie szań"ceu. Dzieło Mierosławskiego po­
winno pod każdym względem być znane 
choć tylko naszej wykształceńszej publi-

Z  obozów ruskich.
L a ów cl. 28. marca.

Za D iłem  napadł na w iadom y a r ty ­
k u ł tarnow skiej Fogoni także H ały- 
esanyn. O rgan m oskalofilski oświadcza, 
że a r ty k u ł ten, w zyw ający  jak o b y  do 
zn iszczen ia R usi „nie je s t  tylko po­
bieżnym  konceptem  gazeciarskim , ale 
odkryciem  zasłony, pokryw ającej po li­
tykę szow inistów  polskich wobec Rusi!"

Ależ gazety  rusk ie o jednem  i po- 
dw ójnem  s ju ż  od r. 1848, ciągle w o­
łają , że Polacy, czy li s z o w in iś c i  polscy 
d ążą  do zn iszczenia Rusi, że to  je s t  
g łów nym  a rty k u łem  w iary  politycznej 
Polaków i t p .  Czemuż tak  straszn ie 
w siad ły  teraz na Pogoń ta rn o w sk ą t

O dnośnie do wycieczki b iła  p rz e ­
ciw  Pogoni o trzym ujem y w łaśnie z 
p row incy i następu jącą  korespondencję.

G dyby arty k u ł b iła  dotyczył tylko 
samego korespondenta tarnow skiej 
Pogoni, w takim  razie puścilibyśm y 
w' n iepam ięć treść fikcyjną w spom nia­
nego arty k u łu , ale poniew aż p. Iw an  
Bełej z jak ąś  niedow arzoną e ru d y c ją  
i z całym  zapasem  owych środków 
w ojennych z m iną chm urnego Jow isza 
rzu ca  się n a  w szystko co polskie, i 
w yprow adza z tąd  w nioski dziw aczne, 
rzeczą sum ienia je®t ostrzedz D iło, 
aby  to  niem ieckie przysłow ie, jak iem  
swój s ia rczy sty  a r ty k u ł rozpoczyna, 
na niem  sam em  i jeg o  laureatach  się
nie spraw dziło .

„Zaraz na  w stępie Dilo, ja k  to ju ż  
wiecie, po p rzy to czen iu  k ilku  w y ją t­
ków z a rty k u łu  Pogoni z m iną pokor­
nego baranka, ukryw ającego pod swem 
m iękkiem  runem  upartego  kozła, śp ie­
wa elegię ua cześć po lskich  polityków , 
k tó rzy  jak o b y  noszą się ju ż  od daw na 
z p lanem  zn iszczen ia  Rusi halickiej, 
a k tó rzyby  za w szelką cenę, chociażby 
dziś, ju tro , stara li się p lan ten  u sk u ­
tecznić. A gdzież są ci politycy?! 
Gdzież są ci rusino -żercy  ?! Chyba na 
księżycu! Nagie fakta luźne nic je ­
szcze nie mówią. Czy słowa owego 
akademika, co to siec ta k  pięknie spi­
sał podczas obchodu ju b ileu szu  pa- 
piezkiego w Narodnym  Domu, m ają 
ju ż  być w iernem  tłum aczeniem  noznó 
i m yśli całego narodu ruskiego? W szak­
że sam i przyznacie, że tak  nie je s t !  
P ięknież to popisyw ać się tak iem i 
a r ty k u ła m i, naszpikow anem i jadem  
n ienaw iści a i złością do całej n a ro ­
dowości polskiej ?

„Opuść bracie Rusinie, m ury  s to ­
łecznego grodu, p rzejedź się po p ro ­
w incyi i zag lądnij d0 ty ch  wiosek, 
gdzie niem a kom u rozsiew ać ziarn  
niezgody, gdzie  bogobojny kap łan  głó- 

iw n ie  o zbaw ienie duszyczek swych 
parafian się troszczy, ja k a  zgoda jak a  

‘jedność  i spokój tam  p an u ją ! Wło­
ścian in  polski, ja k i się tam  znajduie 
wcale się m e zruszczył ja k  to  D iło 
się w yraża. Wie on bardzo dobrze, 
że je s t  Polakiem  i togo się nie w y­
piera. ani się nie w stydzi. Owszem, 
chodzi co niedzielę i co św ięta do ko­
ścioła, choćby o milę i dw ie oddalo­
nego ; modli się po polsku i rozm aw ia 
po polsku. Chodzi i do cerkw i bo wie 
że to  je d n a  i ta  sam a w iara św ięta, a 
w ieczorem  pobożnie odpraw ia koronkę
do Najśw. Panny.

A gdy  przyjedzie ksiądz polski i
chce odpraw ić m szę św. w cerkwi,

wówczas ta k  R usin i ja k  i Polacy sp ie ­
szą do dom u Bożego, aby wspólne mo­
dły tam  odpraw ić, bo m iejscowy dusz­
pasterz nie sprzeciw ia się tem u i drzwi 
cerkwi p rzed  łacińskim  księdzem  nie 
zam yka. P rzy  w yborze do R ady g m in ­
nej w tak ich  włościach zarów no Rusi­
nów ja k  i Polaków  w y b ie ra ją ; ag ito ­
wać nie um ieją, bo „prow odyrów " nie 
ma. Tam i z dworem  ży ją  w zgodzie, 
a dowodem tego, że na radnych a na­
wet i wójtów obierają panów  dzie­
dziców.

„A gdy, bracie Rusinie lwowski, 
zag lądniesz jeszcze pod strzechę chat 
tych  włości, przekonasz się z ła tw o­
ścią, że i tak  zastraszającej b iedy w 
nich nie ma, bo też w łościanie nie tra ­
cąc czasu na  sw arniach, pozw ach, po­
lityce, szczerze się ro li i zarobkow a 
n iu  oddają — a ja k ie  to zagrody, j a ­
kie porządne zabudow ania gospodar­
skie oni m ają! Oj, bo św ięte są te 
wasze słow a: „Hde zhoda w sem eń-
st.wi, hde m yr i tyszyna, szczasływ i 
tam  lnde, b łażenna s to ro n au. Tak — 
lecz to w szystko nie zgadza się z wa- 
szem i przekonan iam i. R adzibyście wi­
dzieć w ciąż te  dw a narody  w ciągłej 
walce i niezgodzie i d latego każdy 
num er swego b i la  f a s z e r u j e c i e  n ien a­
w iścią i  złością do Polaków, k tó rzy  
wam p rzy jazn ą  dłoń na każdym  kro­
ku, p rz y  każdej sposobności podać się 
starają .

„W dziw ny  sposób wreszcie k on­
k ludu je D<7o i rzuca się na  wsze s tro ­
ny  na w zm iankę korespondenta Pogoni 
o kolonizow aniu polskiej ziemi dw or­
skiej na Rusi, Mazurami. W zapale 
górnolotnej swej wym owy p- 1 Beiej 
transportu je  w szystkich  Polakow bez 
w yjątku w kraiu^ (no chyba jeszcze 
nie wieczności) poznańską i na Szląsk 
p ra sk i — a kończy ją  terni s ło w y : 
„Ot tędy  wam d roga prosta, w skazana

Jatryotyzm em  a nie m rzonkam i11 (sic). 
aka szkoda, że p. I. Bełej dopiero 

w XIX. stu leciu  u ro d z o n y ; ja k ą ż  to  
wielką usługę na  polu s tra teg ik i m ógł­
by był uczynić podczas h isto rycznych  
wędrówek narodów  słow iańskich 1 Czy 
nie na zanadto bystrym  koniku to się 
judzie  ? Jazda taka, chociaż zanadto 
śmiała, lecz n iepew na i niebezpieczna, 
estapada może się nie udać no i... 
a szkodaby, szkoda, w szak to brat 
Rusiu. Lepiejby nie tak  drastyczn ie  a 
więcej z rozwagą, um iarkow aniem  a 
wówczas i wrogów mniej będzie i re ­
zu lta t pom yśln ie jszy  się okaże.

Mensrhlićh is es, Siinde treihen ,
Teujlich ist es, in Siinden bleiben;
Christlich ist rs, Siinde hassen.
Góttlich ist es, S iind ' erlassena.

w likwidacyi-
Lwów d. 28. marca. 

Dziewięć lat już minęło, jak na nasz
kraj spadła „wielka klęska elementarna , 
wobec której zeszły na drugi plan 
wszystkie ówczesne sprawy krajowe.

Tą wielką klęską elementarną — jak 
to trafnie nazwał śp. Artur h r. Potocki 
— był upadok instytucyi, która miasto 
t.auim kredytem hipotecznym w ysw ob o­
dzić naszych włościan z dławiącej ich

lichwy, omal nie wyzuła kilkadziesiąt ty­
sięcy rodzin z ich ojcowizny.

Groza sytnacyi stworzona tym wy 
padkicm nie była powszednią, albowiem 
z jednej strony okazywało się blade w i­
dmo 30.000 włościan, dłużników Zakładu, 
z trwożliwym pytaniem na sinych war­
gach: „Co nam przyniesie jutro, czy nie 
kostur żebraczy ?'', z druguj nasuwało 
się natrętne zapytanie, co się stanie z 
właścicielami siedmiu milionów listów 
ziu *wnych puszczonych w obieg przez 
apatia  instytueyo

non kurs czy likwidacya — pytano i 
woLec którejkolwiek z tych dwóch alter­
natyw stawiano najsmutniejsze horoskopy 
tak wierzycielom jak i dłużnikom Za­
kładu.

Wnet jednak, po pierwszych dniach 
ogólnego popłochu, znalazło się liczne 
grono zacnych obywateli kraju, które nie 
skąpiąc pracy i ofiar postanowiło bądź 
co bądź ratować sytuacyę. Za ich to ini- 
cyatywą, za ich wpfywmwem przyczynie­
niem się nie dopuszczono do konkursu, 
a likwidacyę, która z całą względnością 
na krzyżujące się interesa dłużników i 
wierzycieli upadłego Zakładu miała roz- 
rnotfcć ten węzeł gordyjski, złożono do 
rąk trzech mężów, których nazwiska po­
jawiają się odtąd zwykle, kiedy chodzi
0 rozwikłanie trudnych spraw finansowych 
kraju.

Przyjmując z rąk współobywateli m an­
dat do tej żmudnej i trudnej pracy, za­
brali się oni do niej z bardzo siluem 
przekpnaniem, że wjrda ona dobre owo­
ce i przyczyni się w niejednym wypad­
ku do złagodzenia nędzy i do zatrzyma­
nia niejednej piędzi ziemi polskiej w pol­
skich rękach.

„A jeżeli ten cel osiągniemy" 
rzekł jeden z nieb, zamykając ostatnie 
walne zgromadzenie członków Zakładu 
— „wtenczas spodziewamy się otrzymać 
jedyną nagrodę, jakiej gorąco pragniemy, 
aby kiedyś powiedziano o nas: „uczciwie
1 poczciwie pracowali."

Dziewięć lat oddziela nas od dnia, 
kiedy padły te słowa a jakkolwiek likwi­
dacya Zakładu dotąd jeszcze nie ukoń­
czona i terminu jej ukończ-nis nawet w 
przybliżeniu oznaczyć nie podobna — 
dziś już niema wątpliwości, iż osiągnię­
tym będzie cel likwidacji, aby bez roz­
gromił dłużników Zakładu zadość uczy­
nić słusznym prawom jego wierzycieli.

Asumpt ku tej niepłonnej nadziei 
daje świeżo ogłoszone sprawozdanie ko­
mitetu likwidacyjnego z jego czynności 
w roku 1892 a w niem przedewszyst- 
kiem ustęp zwiastujący, że z rokiem bie­
żącym znikną z ceduł giełdowych walo­
ry emitowane przez zakład, bowiem dnia 
28 grudnia z. r. wylosowano pozostałą 
resztę tych listów a likwidatorowie po­
siadają wymagane na ich spłatę fun­
dusze.

Wciągu przeto dziewięcioletniej likwi­
dacji zdołał komitet likwidacyjny, sięga 
jąc rzadko do ostatniego środka egze­
kucyjnej procedury, zmniejszyć pasywa 
upadłego zakładu o poważną smnę złr. 
8,772.630, a mianowicie potrafił w tym 
okresie czasu spłacić: 695.800 zł. asy­
gnat kasowych, 6,895.200 zł. 6 i 5°/0 li­
stów zastawnych, 83.400 zł. obligów ko- 
muiialuycli, 340.200 listów i obligów wy- 
losowanych przed bankructwem Zakładu, 
750.036 innych długów i opróćz tego wy­
cofać z obiegu 728.385 zł. niepokrytych 
listów dłużnych i wypłacić właścielom 
listów dłużnych i obligów komunaluych 
tytułem należytości za kupon łą zna 
kwotę 835.447 zł.

Na pokrycie tych spłat posłużyła w 
pierwszej linii spłata 28.070 pożyczek 
z walutą 5,336.327 zł., oraz kwota zł.
4,134.278 innych wierzytelności hipote­
cznych upadłego Zakładu.

W ściąganiu tych należytości kiero­
wała komitetem likwidacyjnym wielka 
względność na zagrożone w swym bycie 
interesa dłużników Zakładu. Nietylko bo­
wiem przyjmowano przy spłacie pożyczek 
hipotecznych listy dłużne Zakładu po ich 
nominalnym kursie, ale przyznawano opu- 
sta z kapitałów dłużnych, które do końca 
z. r. dosięgły kwoty 82.218 zł.

Z tą samą względnością ściągano ró­
wnież zaległe prowizye zwłoki od zapa­
dłych ra t hipotecznych, zredukowano je 
bowiem ogółem na stopę 6%, a nawet 
z tak umniejszonych opuszczono dłużni­
kom kwotę 1,045.427 zł.

Skutek tak oględnego postępowania 
komitetu likwidacyjnego był ten, iż po­
mimo kilkunastu tysięcy wytoczonych 
sporów egzekucyjnych przy spłacie 28.070 
pożyczek, doprowadzono do lieytacyi i 
sprzedaży 475 gospodarstw włościańskich.

Z chwilą rozpoczęcia urzędowania ob­
jął komitet 891 gospodnrstw z wartością 
429.918 zł. i przyknpiwszy w toku likwi­
dacji 475 gospodarstw z wartością 165.706 
zł., razem 1366 gospodarstw z wartością 
565.624 zł. — odsprzedano dotąd 1100 
gospodarstw z wartością 551.825 zł. prze­
ważnie, a nawet prawie wyłącznie, pier­
wotnym właścicielom lub ich rodzinom, 
tak, iż obecnie w posiadaniu komitetu 
likwidacyjnego znajduje się jeno 266 go­
spodarstw z wartością 43.800 zł. i z zam­
knięciem rachunków za r. z. wierzytel­
ność hipoteczna Zakładu składała się tyl­
ko z 6667 niespłaconych pożyczek z kwotą 
dłużną w kapitale 831.688 zł. wraz zza- 
egłemi dotąd odsetkami zwłoki.

W aluta wpłynąć mająca z powyższych 
wierzyt- lności Zakładu, przeznaczona jest 
w myśl zawartej ugody sądowej z wie­
rzycielami, w pierwszym szeregu na spła­
tę: 12.900 zł. listów dłużnych wylos. przed 
wdrożeniem likwidacji i na spłatę obję­
tych bilansem likwidacyjnym: 1550 zł. 
asy^nat kasowych, 245 zł. odsetek od 
•asygnat i 4914 zł. długów z rachunków 
bieżących; zaś następnie w< dle możności 
na dopłatę dalszych 50%  do wylosowa­
nych w ciągu likwidacyi 2,316.900 zł. 
listów dłużnych oraz 25,200 zł. obligów 
komunalnych i wreszcie na spłatę 347.400 
zł. tytułem wyrównania do nominalnej 
wartości spłaconych już asygnat kaso­
wych.

Dotychczasowe spłaty wierzycieli Za­
kładu wraz z kosztami zarządu, które to 
ostatnie wynosiły 12-02% ściągniętych 
tyierzytelnoś i hipotecznych, tj. kwotę 
1,138.953 zł., wyczerpały wszelkie fun­
dusze rezerwowe i gwarancyjne Zakładu.

I było to zupełnie naturalneoi, gdyż 
pomimo co roku zmniejszających się ko­
sztów administracyjnych i stoPQiotveg0 | ^ )1̂ Jaty- 
zwijania fiiij prowincjonalnych, dochody P chrzanowski 
bieżące Zakładu, po wykluczeniu tyon, 
które wedle statutów wpływać musiały 
do funduszu przeznaczonego na umorze­
nie listów dłużnych, nie mogły wystar­
czać na pokrycie bieżących wydatków, a 
to mianowicie na spłatę zapadłych kupo­
nów opłatę podatków i opłat rządowych 

wreszcie na pokrycie Kosztów zarządu, 
nie mogły tem mniej wystarczać, iż 

z tycb dochodów, w których mieściły się 
przeważnie odsetki zwłoki, czynił komi­
tet likwidacyjny znaczne ulgi dłużnikom 
Zakładu.

Strata przeto, która już z wdrożeniem 
likwidacyi wynosiła kwotę 86.457 zł.,

wzrosła w przeciągu^ Ja t  dziewięciu do 
poważnej sumy 1,475.506 zł., a pochło­
nąwszy :
kapitał udziałowy w wysokości 485.910 zł. 
fundusz rezerwowy . . . .  434.827 „ 
fundusz asekuracyjny . . • 365.588 „ 
fundusz posiłkowy . . . . 174.820 „ 

zatem łączną kwotę 1,460.945 zł. 
przedstawiała się z końcem r. 1892 w 
kwocie 14.561 zł.

Z tym terminem stan niespłaconych 
jeszcze pożyczek liipetecznych wynosił 
kwotę 831.688 zł., a w porównaniu 
z stanem  tych pożyczek w chwili roz­
poczęcia likwidacyi przedstawiał się na­
stępnie wedle powiatów:]

a) w całości spłaconemi lub przela- 
nemi na Rady powiatowe były pożyczki 
w 5 pow iatach: brzeżańskim, nadwór- 
niańskim, sokalskim, tłumackim i żół­
kiewskim ;

b) powyżej 95 prc. spłaciła pożyczki 
10 powiatów, doiiniański, chrzanowski, 
dąbrowski, żydaezowski, bialski, liski, 
sanocki, zbaraski, krakowski i rawski;

c) powyżej 90 do 95 prc. wynosiły 
spłaty pożyczek w 12 powiatach: prze- 
myślańskim, wadowickim, wielickim, sk*- 
łackim, jaworowskim, rohatyńskim, bo­
cheńskim, kamioneckim, cieszanowskim, 
bobreckim, Samborskim i tarnopolskim;

d) powyżej 80 do 90 prc. spłaciła 
pożyczki 29 powiatów;

e) powyżej 70 do 80 prc. wynosiły 
pożyczki w 13 powiatach;

f) a wreszcie stan spłaoonych poży­
czek dosięgał do wysokości w powiecia:

koihuszowskim . . 69-9 prc.
staromiejskim . . . 64’7 „
łańcuckim . . . .  68*3 „

n i s k i m ................ 57*1
bohorodczańskim . 52 6

Wydzielając wierzytelności hipoteczna 
Zakładu ciążące na gospodarstwach wło­
ściańskich Bukowiny z kwotą 155.712 zł. 
3 ct., stan tych wierzytelności opartych 
na gruntach włościan Galicy i wynosił 
z końcem zr. łączną kwotę 675.975 zł. 
93 ct., a rozkładał się na polityczne po­
wiaty tak, iz w żadnym suma po ten czas 
niespłaconych pożyczek nie przekraczała 
kwoty 30.000 zł„ wynosiła zaś:

a) powyżej 25.000 zł. tylko w 5 po­
wiatach : bohorodczańskim, lwowskim, 
mieleckim, śniatyńskim i złoczowskim;

b) wyżej 20.000 zł. w 2 powiatach: 
horodeńskim i rudeckim;

c) wyżej 15.000 zł. w 6 powiatach: 
birczańskim, borszowskim, brzeskim, ka- 
łuskim, kołomyjskim i łańcuckim;

d) wyżej 10.000 zł. w 10 powiatach: 
czortkowskim, drobobyckim, gródeckim, 
kossowskim, podhajeckim, przemyskim, 
staromiejskim stanisławowskim, 
ckiin i żywieckim.
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W  reszcie powiatów zaległość poży­

czek schodziła niżej 10.000 zł., a naj­
mniej niespłaconych pożyczek posiadały

bialski 
dąbrowski 
doliniaTski . 

Pomimo tych 
tych dotąd przez 
nie zapatruje się

695
807
442
488

zł. ct.63
85 „
98 „
75 „

rezultatów, osiągnię-  
komitet likwidacyjny,  

od zbyt różowo na
dalszy końcowy tuk likwidacyi, przeci­
wnie, ostrzega z całą otwartością przed 
zanadto optj mistycznem zapatrywaniem 
na możność zupełnego zaspokojenia wie­
rzycieli Zakładu, wskazując, że obecnie 
zbliża się likwidacya resztek aktywów, 
z natury rzeczy coraz mniejszą lub n a­
wet wątpliwą wartość przedstawiających.

M A S K A .
Powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy)

Kiedy Urmińszczyzna topniała i ioz- 
adała się z zatrważającą szyb&OSCią, 
iedy n ic  już uratować nie można było 

potężnego klucza rodziny Unninów, 
ianna Justyn* ,  dopom agając krewnym 
kromną ?“mkę włas0ego posagu, ocaliła 
rskutek intabulacyi tej snmy na foiwar- 
;u Zagorzance ostatn ią  piędź ziemi Kon- 
itantemu, która inaczej byłaby, jak w szy 
itkie in ne wioski j. folwarki, przeszła
v obce ręce.

L  czasem umarła m atka Romana i 
3e»zka, zginął marnie Konstanty, wszy- 
itko poszło w niwecz, została chłopcom 
j lk o  ciotka Justyna i przez nią urato­
wany kawał ziemi rodzinnej. Odtąd sta- 
•a panna z iście heroiczną wytrwałością 
niekiedy śmiesznym kobiecym uporem, 

lorykała się z niedostatkiem, długami, 
podatkami i p aa wje, z ja kie rai je- 
izcze trudnościami ^byle tylko nie utra- 
eie Zagórzanki, byle dać chłopcom wy- 
J ^ e n i e  i wyprowadzić ich na ludzi, 
jdyby ktoś zadał był s ibie pracy i obli- 
jzył dokładnie roczne dochody, jakie 
przynoszą ciotce pola Zagórzanki, byłby

przyszedł do ciekawych wyników. Oto 
panna Justyna rok rocznie więcej w go- 
spodarstwo rolne wkładała, niż ciągnęła 
z mego zysków , u przecież mimo to 
żyła jakoś,- utrzymywała dom, płaciła 
podatk i ,  posyłała chłopców do szkół, 
sprawiała im ubrania, ba ! podarki na­
wet !... ’ ^

I  jakimże to cudem '/... Ciotka Justy­
na, o ile z rolą nie umiała sobie radzić,
o tyle w gospodarstwie domowem była 
mistrzynią. Karmiła indyki, kury, kaczki 
barany, liierogaciznę, siała len, sadziła 
warzywo, pielęgnowała i szczepiła sama 
drzewa owocowe, doglądała pasieki i przez 
kilka miesięcy co tydzień wysyłała dobrze 
naładowany wóz z przerćżnemi zapasami 
do miasta na sprzedaż. To były jej cz.-.ry. 
W ogrodzie nie znalazł nikt jednego 
miejsca wolnego, tej wielkości, co dno 
przelaku, kióregoby ciotka n e zużytko­
wała na groch, fasolę, kapustę lub coś 
innego; nawet plecione płoty nie miały 
spokoju, lecz musiały wygrzewać do słoń­
ca dynie i arbuzy, pnące się po nich. 
Zdawało się, że gdyby dach dworku był 
na sposób chińskich s i mógł
być ezenikolwdek zasia 
pewnie byłby bliski są«.— r 
hammer, dzierżawca drugiej części Zagó­
rzanin , widywał ciotkę Justynę kulejącą

1 - U .1

^ s i ę ^ g j b y  a a e n ^ .  ^
sposób clunskici P ^  nasadzony, 

ć czeinkolwiek zasiany _ p;nj6-
wnie byłby bliski s 
mmer, dzierżawca 

--juk i, widywał ciot! 
codziennie po dachu. obwile,

Nieraz przychodziły kryty _|.f)Sza w 
zwłaszcza gdy brakło zupełna JL eh  nie
domu; lecz i w takich wypadkach ni 
traciła ciotka ducha i radziła sobie, j 
mogła. W białej chustce na głowie, w o 
wieczny kubrak ubrana, wychodziła 
ogrodu, stawała przy płocie, do ktoiego 
przypierał podwórzec i zabudowania go­

spodarcze sąsiada uoldhammera, i wołała 
donośnym głosem:

- Panie Nuta!... a cliodź-no pan tu 
na chwileczkę, mam do pana bardzo wa­
żny interes.

— A ile pani potrzebuje? — pytał i 
gruby Nuta, śmiejąc się łaskawie i mie­
rząc starą pannę chytrym, lisim wyro­
kiem,

— Niewiele, ze dwie pią eezki... od­
dam, gdy sprzedam wełnę; a procent 
taki, jak zawsze.

Pan Nuta brał wprawdzie więcej niż 
dwieście za sto, bo na miesiąc od piątki 
żądał guldena procentu, ale jako dobry 
sąsiad nie wymagał nigdy żadnego kwitu, 
nie potrzebował świadków, ani też naglił 
z oddaniem. Było to ze wszech miar za- 
szczytnem świadectwem punktualności i 
sumienności ciotki Justyny, skoro Nuta 
Goidkamruer tyle w niej ufności pokła­
dał. Swoją drogą miły sąsiad, darząc za­
ufaniem starą pannę, korzystał z jej pra- 
wmści na każdym kroku: mieniał, kupo­
wał, sprzedawał, namawiał, odradzał, a 
czynił to zawsze z grubym zyskiem dla 
siebie, najmniej sto za sto.

Ciekawe to gniazdo ci Goldkamme- 
rowie. Było ich na Urmińszczyźnie aż 
pięciu, wliczając w Rh klikę ryżego Icka 
z Ziębowiec, ożenionego z Goldkamme- 
równą, a pozostającego na u.-ługach War- 
wicza w roli arendarza i nadwornego fa­
ktora.

Seniorem zacnego rodu Goldkamme- 
rów był Maurycy (Moszko) Goldhammer, 
właściciel Wertepów, najbogatszy i naj­
mądrzejszy z całej rodziny; młodszy brat 
Nuta trzymał w dzierżawie połowę Za­

górzanki od Czarnomińskiego w spółce 
z brate. i Morycem; dwaj inni bracia, 
Gedali i Majer, dorabiali się dopiero 

.przyszłej sławy i imienia na karczmach, 
jjeden w Grójcu, drugi w Doliniu. Wszy­
scy co do jednego szli ręka w rękę, pra­
cowali pilnie, wytrwale, uczciwie i pora­
stali z dniem każdym w pióra. Wpraw­
dzie każdy operował w swojej wiosce na 
własną odpowiedzialność; w jesieni je- 
dDak łączyli się razem, ściągali zboża, 
nabyte najdziwaczniejszemu sposobami u 
chłopów i zawiązywali interes en gros 
pod egidą najstarszego i najmądrzejszego 
Moryca; ten studyował giełdę, oznaczał 
cenę i dzień sprzedaży, odstawiał zboże | 
do Wiednia lub za granicę, następnie 
dzielił się z braćmi uczciwie zyskiem, 
notabene po odtrąceniu rabatu za fatygę 
prowadzenia interesu rn gros.

Jaka była operacja Goldhammerów 
po wsiach, łatwo można sobie wyobrazić. 
Za zasadę służyła im dewiza: jeżeli mo­
żesz a umiesz, ściągnij z chłopa skórę 
żywcem, byleby cię tylko za to do kozy 
nie wsadzili. Chłopów jest kilka tysięcy; 
niech każdy podaruje ci rocznie jednego 
tylko guldena, a zyskasz kilka tysięcy 
na rok. Więc na przednówku, kiedy chłop 
jest najuboższy i potrzebuje kredytu, 
przed praźnikami lub też w dni płace­
nia podatków, pieniądze z pojedynczych 
kas braci rozchodziły się pomiędzy chłop- 
sU o, w je-ieni zaś wracały napowrót 
do nich pod postacią żyta, pszenicy i 
innych produktów, z zyskiem rozumie 
się sto za sto, jeżeli nie więcej. Oprócz 
tego bracia karczmarze w Doliniu i Grój­
cu, dorabiający się dopiero mienia i 
sławy, prowadzili handel jajam i na małą

skalę i zapisywali podwójną kredką wód­
kę „na borg".

1 tak, przy boskiej pomocy, interes 
ładnie się rozwijał.

Powiadali ludzie, że Moryc ma już 
sto tysięcy majątku złożonego, Nuta ze 
trzydzieści, dwaj bracia karczmarze... tak, 
po pięć tysięcy, a najuboższy z nich 
ryży Icek dorobił się już, nie wliczając 
w to posagu żony, pięciuset guldenów. 
Ten byłby może i więcej posiadał do tej 
pory, gdyby nie pańska mania handlo­
wania końmi, która go kilka razy uczci­
wie podcięła.

Jednem z głównych źródeł operacyj­
nych Nuty Goldhammera, oprócz dzie­
rżawy Zagórzanki, była zacna sąsiadka, 
ciotka Justyna. Czyż przy tym składzie 
rzeczy można się dziwić, że panna J u ­
styna rok rocznie przez długie lata do 
swej rolnej gospodarki dokładać m usiała?

Nadeszła wiosna. Kwietniowy dzień 
chylił się ku wieczorowi. Przed gankiem 
zagórzańskiego dworku stały dwa wierz­
chowce, nie arabskiej wprawdzie, ani 
angielskiej, ale zwyczajnej naszej ras/, 
lecz o tyle dobrze żywione i pielęgno­
wane, że im jako wierzchowcom nic za­
rzucić nie można było. P9 Podwórzu 
przechadzał się, uderzając niecierpliwie 
trzcinka po cholewach butów, dwu zi - 
sto-dwu letni chłopiec, wyglądający 
studenta. Z dworku wyszedł Koman 
Urmin i zawołał na brata:

— Lechu, jedziem y!
Student podskoczył uradowany do 

kenia, dosiadł go jednym skokiem.

W tej chwili z otworzonego okienka
od strychu, wychylił się najpierw spi­
czasty dziób białej chustki, następnie 
cała głowa ciotki Ju sty n y :

— A to dokąd ?
— Do Grójca, oglądniemy rebotę 

ciesielską — odpowiedział Roman, wsia­
dając również na konia.

- -  Zaczekajcie, lamparty, zaraz daję 
kawę.

— Zapóźno będzie, cioteczko. Proszę 
na nas dziś nie czekać z jedzeniem.

— Ta zaczekajcież przecię...
\Y odpowiedzi ukłonili się obaj br*_ 

cia i odjechali. . •
Gdy dotarli do równej drogi za s 

leni, przerwał chwilowe milcz n
m a n :

— Nie spadniesz? . fta Dftrł
— Ech tak żle nie będzie — ocipari

Leszek , p . W p * r  £ % *

W w “d . V j g nie * * -o-ic Którego dnia wracasz r 
g _  Wykłady rozpoczynają się we

Wt° I lk‘A więc jeszcze pięć dni. Zatem 
baczność!., a jak będziesz padał, to 
krzycz.

Spiął koma ostrogą 1 ruszył galopem 
z miejsca. Lpszek poszedł w ślady brata. 
Po dziesięciu m inutach szybkiej jazdy 
zwolnili biegu i wjechali na polną dra­
gę, Pnęc  ̂ si.ę przykro w górę.

— To nie jedziemy do Grójca? — 
zapytał Leszek.

— Wpierw pokażę ci coś ciekawego^— 
odrzekł Roman.

(C. d. n.)
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Przypomina zara em, że mimo najlepszych 
swoich chęci nie będzie mógł w ró­
wnym stosunku z umniejszaniem sie 
wierzytelności hipotecznych re łukować 
kosztów adm inistracyjnych, a one za­
bierać będą w przyszłości lwią część 
bieżących dochodów.

Pisząc się w zupełności na powyższy 
wywód komitetu likwidacyjnego, chcemy 
wszelako mieć nadzieję, że pp. Zima, 
dr. Marchwicki i dr. Zgórski znajdą spo­
sób na zgodne pożenienie przeciwnych 
sobie interesów dłużników i wierzycieli 
upadłego Zakładu i panowie ci pamiętni 
na starą rzymską sen tencję: „Summum  
ju s  summa in juria“ nie dozwolą na ra ­
żącą krzywdę dłużników wykuwanych 
z swej ojcowizny dla dogodzenia w ątpli­
wym prawom wierzycieli, ani odwrotnie 
nie przystaną na pokrzywdzenie tych 
ostatnich przez przesadne faworyzowa­
nie dłużników Zakładu.

Tadeusz Ł opuszański.

Sprawy uniwersyteckie.
Na 230 posiedzeniu Izby posłów to- 

•zyła się rozprawa w kwestyi porządku 
nauk na wydziale prawnym. Przy spo­
sobności tej mówił poseł hr. Leon P i- 
n i i s k i. Przemówienie to jego opiewa :

Wysoka Izbo ! Porównując rozprawę 
nad sprawą, będącą przedmiotem obrad, 
z rozprawą, która poprżednio miała 
miejsce, musimy przyznać, żeśmy tu 
właśnie wpadli w przeciwną skrajność.

Dawniej możeśmy za wielkie i za 
długie wygłaszali mowy, za szeroko o- 
mawiali całą sprawę, a teraz znowu mó­
wimy nieco za mało i za jędrnie. Mamy 
teraz w krótkim czasie uporać się i za­
łatwić sprawę, nad którą w komisyach 
obu Izb Rady państwa miesiącami to­
czono rozprawy, a także w  tej Izbie 
rozprawiano na kilku posiedzeniach.

Mimo to sądzę, że przecież w tym 
krótkim czasie dojdziemy w tej sprawie 
do porozumienia, a to z tego powodu, 
że równie Izba panów, jak Izba posłów, 
w tym względzie powzięła zasadnicze 
uchwały i że sprzeczność zachodzi mię 
dzy poglądami jednej i drugiej, która 
znalazła nawt-t wyraz na ostatniem  po­
siedzeniu naszej komisyi. Pogląd miano­
wicie, za którym sam się oświadczyłem, 
żeby Izba posłów przychyliła się do 
uchwały Izby panów, nie zyskała więk­
szości.

Koniecznym więe jest w tym wy­
padku jakiś kompromis i właśnie taki 
wniosek ugodowy przedkłada większość 
komisyi. Jak wszystkie wnioski ugodo­
we, tak i ten zapewne będzie m iał ten 
skutek, że nie zadowoli w całości ani 
większości Izby panów, ani większości 
tej Izby. Ale musimy dojść do jakiegoś 
załagodzenia tej sprawy, skoro już r»z 
podjęto uregulowanie jej w drodze usta­
wy państwowej.

Co się t*dy tyczy §. 2., o którym 
teraz mowa, to mamy przed sobą już 
wniosek p. prof. Masaryka, który wnio­
skowi komisyi zarzu a niejedno. Pan 
poseł powiada — i w tern mu przyznaję 
zupełną słuszność: .S tu d en t musi wie­
dzieć, ile czasu potrzeba mu, by imał 
prawo przystąpienia do pierwszego egza­
minu państwowego, a więe mógł się 
uporać z pierwszą grupą przedmiotów 
przenisanych na studyach prawniczych*.

Utrzymuje więc, że we wniosku ko­
misyjnym nie wyrażono tego należycie; 
jakoż czytając §. 2., ale tylko ten para­
graf, nie można zaprzeczyć, iż m i słusz­
ność. Albowiem jeśli powiadamy, że czas 
trwania studyów wynosi najmniej 8 pół­
roczy, z których najmniej 3 prz >d, re- 
szca zaś, ale najmniej 4. przypada po 
egzaminie prawno-historycznym, to nie 
jasną pozostaje rze z, czy rząd nie mo 
że zarządzić, że przed pierwszym egza 
minem musi student większą liczbę pół­
roczy wysłuchać. Sądzę jednak, że te 
obawy zuikną, gdy się odczyta §. 5. Tam 
czytam y: „Prawno-historyczny egzamin 
można składać w pierwszych czteru ty ­
godniach czwartego półrocza". Mamy tu 
znów do czyuienia z wyrazem „można" 
(kann), który zastępuje we wszystkich 
naszych ustawach wyraz „wolno“ (darf), 
Jednak niedaje przepis ten powodu do

UCZNIOWIE Z EMAUS
Opowieść T W y ze wy

(ciąg dalszy.)

II.
S t r a c e ń *  z 'a 'H

(Drugie taiię p»'ło  
miejsca opoezyste, gdzie nie 
mi&io wiele ziemi : i wnet 
weerfo, iż nie miało głę­
bokości ziemi. Ale gdy sfoń- 
te weszło, wyg»rzało, a iż 
nie miało korzenia, uschło. 
A drug:« padło między 
eiernie i wzrosły ciernie a 
zadusiły je A urugie pa­
dło na ziemię debrą, j wy­
dało pożytek, , « lno setny 
drugie szośe iziesiętny, a 
drugie trzydzie«tny. Św. 
M t. XIII.  5, *, 7, 8.)

Trzydzieści lat upłynęło od cudowne­
go zmartwychwstania naszego Pana Je ­
zusa Chrystusa. Już apostołowie rozrzu­
cili na cztery strony świata boski po­
siew zostawiony w ich ręku.

Jednego jasnego wiosennego poranku, 
żebrak strudzony, okryty potem i ku­
rzem, wlókł się małą drożyną, wiodącą 
z Arad do Thamary w Idumei w poprzek 
suehej doliny puszczy.

Biedny żebrak! Wiek to zapewne 
zgarbił jego plecy, spłaszczył piersi, ogo 
łocił z włosów głowę, z zębów usta, a 
twarz okrył zmarszczkami.

Wlókł się stękają^ ze każdym kro­
kiem, lecz pomimo tego obrazu nędzy,

wątpliwości i sądzę, że tak, jak on 
brzmi, wyraża niedwuznacznie, że stu­
dent ma prawo składania egzaminu 
w pierwszych czteru tygodniach po trze- 
ciem półroczu i że mu w takim razie 
policzyć należy iune przedmioty obo­
wiązkowe, które w §. 4. II. przytoczono, 
jeśli ich słucha w następnych półro­
czach. W prawdzie wniosek p. Masaryka 
w tym względzie jaśniej rzecz określa, 
niż i. 2. w sty lizacji komisyi, ale prze­
mawia przeciw wnioskowi jego coś, co 
— jak sądzę — nie było ani myślą ani 
zamiarem p. Masaryka. Jego wniosek 
bowiem opiewa: „Czas trwania studyów 
wynosi najmniej ośm półroczy i dzieli 
się na dwa stopnie z podziałem studyów 
wedle norm sub 4 ; pierwszy stopień 
który się kończy złożaniem państwowego 
egzaminu prawno-kistorycznego trwa 3 
do 4 półrocza11. Jeślibyśm y więc, moi 
panowie, powiedzieli to i dodali, że 
egzamin prawno-historyczny „można" 
w pierwszych czteru półroczach składać, 
do jakiego doszlibyśmy wyniku? Do ta ­
kiego, że studenta możnaby wogóle do 
pierwszego egzaminu prawno-historyczne- 
go nie dopuścić, jeśli więcej, niż 4 pół­
rocza już studyuje.

Do tego prowadzi postanowienie szan. 
posła. Powiada ono bowiem tylko : 3 lub 
4 półrocza mogą trwać studya przed 
pierwszym egzaminem. Jeśli jednak ktoś 
przebył 5, b lub powiedzmy 20 półro­
czy, to nie widzę powodu, d 'a  któregoby 
miano wykluczać go od pierwszego 
egzaminu, umożliwiającego mu w ogóle 
studya dalsze. A przecież to nie mogło 
być zamiarem p. Masaryka, ale jest 
koniecznym wnioskiem, wypływającym 
z czysto prawnego tłumaczenia jego 
wniosku.

Powiedziałem już, źe leżący przed 
nami wniosek komisyjny nie zadowala 
mię w całości i muszę wyznać — lecz 
mówię to we własnem, a nie w mych 
przijaciół imieniu, którzy się oświad­
czyli za przyjęciem ustawy w tem 
brzmieniu — że milszem by mi było, 
gdyby ze względu na doniosłe znacze­
nie studyów prawnohistorycznych i ze 
względu na różne trudności praktyczne, 
k tćre przy tym nowym podziale, zawar­
tym we wniosku, są nieuniknione, Izba 
posłów przychyliła się do stylizacji 
wniosku Izby panów.

To jednak jes t wykluezonem wobee 
rozumienia rzeczy, któremu dano wyraz 
w komisyi.

Wskutek tego uważani to postano 
wienie za względnie lepsze, niż gdy­
byśmy obstawali przy uchwala pierwo­
tnej Izby posłów

Wielkiej doniosłości praktyeznej je s t 
jednak pytanie, w jaki sposób urządzi 
się cały porządek i plan studyów Stoi­
my na tem stanow isku, że pierwszy 
egzamin państwowy, dotycząey przed­
miotów prawno - historycznych można 
składać po 3 półroczach, a mianowicie 
w czteru pierwszych tygodniach półro­
cza czwartego, że jednak każdy student 
ma prawo do składania go w ciągu ca­
łego półrocza czwartego.

Przedewszystkiem będzie zatem zada­
niem rządu oznaczyć w tym względzie 
dokładnie terminy, w których ten pier­
wszy egzamin składać ruo ina; sądzę 
przeto, że najsłuszuiej byłoby w ten 
sposób postąpić, żeby jako pierwszy te r­
min wyznaczyć pierwsze cztery tygodnie 
z początkiem półrocza . czwartego, a w 
dalszym ciągu ostatnie tygodnie półro­
cza tego. Skutek byłby ten, że student 
stosownie do tego, czy postanowi egza­
min »ło yć l  początkiem czy z końcem 
półrocza czwartego, skończy studya swe 
i słuchanie wykładów, dotyczącyeh przed­
miotów prawno-historyeznych, w półro­
czu trzeciem, lub te i poświęci w tym 
eelu jeszcze czwarte, co będzie ziipi/nia 
dopuszczalną rzeczą.

Z kolei jednak nasuwa się drugie 
pytanie bardzo w ażne:

„Cóż pocznie ten, który złoży egza­
min po półroczu trzeciem, t. zn. w pier­
wszych tygodniach półrocza czwartego ? 
Cóż pocznie w czwartem półroczu ?“

Nie sądzę, żeby dobrze było pozwa­
lać pduym, którzy zdali waześnie egza­
min, przepróźniaczyć ( Verhummeln) pół- 
roeze czw arte , gdyby nie innego nie 
mieli do roboty. Przypuszczam, że na 
większych wszechnicach nie będzie to

robił komiczne wrażenie, które wywoły­
wało uśmiech na ustach każdego spoty 
kającego. Był on żywą ruiną. O bosych 
nogach, odkrytej głowie, dźwigał na 
swoich wychudłych ramionach długi i 
szeroki płaszcz, poplamiony, podarty, 
lecz w różnych miejscach poobszywany 
staremi strzępami złoconych , posrebrzę 
nych galonów. Te galony desperackie i 
pierścienie z prostego metalu na krzy­
wych palcach żebraka, zmuszały do śmie­
chu na jego widok. A gdy się z niego 
śmiano, z początku gniewało go to. lecz 
potem i sam się uśnii* chał.

U podnóża jednej góry zatrzymał się, 
usiadłszy w rowie przy drodze. Aż oto 
widzi nadchodzącego w tę stronę wyso­
kiego starca, tak dziwacznego i śmie­
sznego, iż na jego widok sam nie mógł 
się wstrzymać od śm eehu.

Drugi ten żebrak był w rodzaju sta­
rych profesorów. Miał nos zakrzywiony, 
suchą roztarganą brodę, szyję długa i 
cienką, zmęczone ledwie otwierające się 
oczy. Resztki siwych włosów okalały ły ­
są głowę. Zdawał się przytem być dot­
knięty szczególną jakąś chorobą, która 
członki jego ciała buntowała przeciw 
niemu, tak, że wszystkie robiły fantasty­
czne ruchy niezależne od jego woli. Gło­
wa chwiała się na długiej szyi, ramiona 
wykonywały różne dowolne ruchy; a no­
gi w podskoczystych krokach zdawały 
się uginać jak na sprężynach. A wszyst­
ko to, aż do łachmana służącego mu za 
płaszcz, wszystko nacechowane było ja ­
kąś powagą uroczystą, czynią"ą go tem 
śmieszniejszym.

Śmiał się więc j\ie jszy  żebrak, gdy 
ta druga ruina tak balansowała pa dro­

już z tego powodu miało miejsca, ponie­
waż są tam różne wykłady o poszcze­
gólnych przedm iotach i można rzecz 
także tak u rząd z ić , źe podstawowe i 
najważniejsze działy grupy drugiej, jak 
prawo pryw atne i karne, ekonomia poli­
tyczna itp. wykładanoby już w czwartem 
półroczu.

W ogóle sądzę, że nietylko na więk­
szych, ale także na mniejszych wszech­
nicach możnaby plan studyów odpowie­
dnio zastosować. Z reguły trzeba będzie 
plan studyów tak urządzić, żeby na upo­
ranie się z drugą grupą obowiązkowych 
przedmiotów wystarczyły dwa ostatnie 
lata — trzeci i czwarty rok — gdyż po 
pierwsze przypuścić należy, że nawet 
pilni uczniowie, pragnący w pierwszych 
cztereeh tygodniach zdać egzamin, ra­
czej w domu w swym pokoiku siedzieć 
będą i pracować, niż piluie uczęszczać 
na wykłady. Byłoby to zaś połączone 
z wielką szkodą, gdyby opuścili właśnie 
początkowe wykłady prawa prywatnego, 
ekonomii politycznej itd. Powtóre sądzę, 
że na innych, tj. mniejszych wszechni­
cach bardzo trudno będzie zarządzić ró­
żne wykłady dla pilnych i mniej pilnyeh, 
i że profesor, który wykłada dla mniej 
pilnych, dopiero w trzecim roku zacząłby 
swój wykład, natom iast dla pilniejszych 
już w drugiem półroczu drugiego ro to . 
Ale nawet przypuściwszy — eo za p r a ­
wdopodobne przyjąć muszę — źe z rei- 
guły obowiązkowe przedmioty grupy dru­
giej dopiero z trzecim rokiem wykładać 
się rozpoeznie, jak prawo karne prywa­
tne, ekonomię polityczną itd., nie wie­
rzę, żeby czwarte półrocze dla owych 
„pilniejszych" było straconem, gdyż mu­
szę zwrócić uw agę, iż są przedmioty, 
które można skończyć w jednem półro­
czu, a w tanim razie będzie to półrocze 
bardzo stosowne do takiego wykładu.

Wskażę tylko na statystykę, ogóluą 
naukę o państwie, lub państwowe pra­
wo austryackie — a więc przedmioty 
specyalne — wskażę na inne, które nie 
są przedmiotem egzaminów, ale obowiąz­
kowymi, a teraz według ś. 4. sub 3. na­
leżą do grupy drugiej, to zn. że można 
ich* słuchać tak przed, jak po pierw­
szym egzaminie.

Wniosek więc, do którego doszedłem, 
będzie dla panów jasnym . Sądzę miano­
wicie, że ze względów praktycznych jest 
wskazaną rzec-ą zgodzić się na przedło­
żenie. Dano w niem wyrcz bardzo da­
leko idącej" uprzejmości wobec życzeń 
Izby panów. Nie myślę wcale wypowia­
dać zdania swego o tem, jak Izba pa­
nów tachow a się wobec tego przedłoże­
nia, w każdym razie jednak nie będzie 
można zrobić nam zarzutu, żeśmy się 
nie zbliżyli i to znacznie do stanowiska 
Izby panów.

Przedłożenie samo, jak niejedna rzecz, 
którą tu uchwalamy, jest mojem zda­
niem tylko względnie dobrem, ale lep- 
azem niż to, na co by tu większość się 
zgodziła, mianowicie obstawanie przy 
pierwotnej uchwale Izby posłów, a wsku­
tek tego t< ż zniweczenie możliwości 
ukończenia tej sprawy. Na tem kończę. 
(O k la sk i) .

KRONIKA.
Lwów dnia 28 marea.

Z ap isk i O sobiste, Z Rzymu doneszą, 
iż ciężko zapadł na zdrowiu p. Artur Wo­
łyński, rodak natz, dyrektor Muzeum im. 
Kopernika.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt zezwo­
liła asystentom pocztowym Stefanowi Ko­
zickiemu we Lwowie i Bronisławowi Sper- 
nolowi w Sokalu, na zmianę miejsc słu­
żbowych.

Promoeye. P- Władysław Szymono- 
wicz, rodem z Tarnopola w Galicyi, otrzy­
mał na Uniwersytecie jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. 
archidyecezya lwowska. Kanoniczną insty­
tucje otrzymali księża: Teofil Jaworowski 
na Bołszowiec, S. Berezowski na Dobrosta- 
ny i Andrzej Onyszkiewicz na Sołuków. 
Prezenty otrzymali księża: Łukasz Nestor 
na Remizowce, Wiktor Jezierski na Poło- 
nice, Jan  Kulicki na Markopol i Mikołaj 
Kukurudza na Balice podgórne. Administra­

dze. Lecz prędko przestał się śmiać, 
wzniósł w górę swoje nieforeinne ramio­
na i prędko jak tylko mógł, pobiegł na 
przeciw starego profesora. Obaj spojrzeli 
na siebie, a potem poznawszy się, za­
wołali :

— Kleofas!
— Simeon!
Trzydzieści lat s :ę nie widzieli, mieli 

czas zapomnieć dawnych uraz.
Teraz usiadłszy obok siebie nad ro­

wem, przypatrywali się sobie. A każdy 
z nich widząc nędzę drugiego, poeieszał 
się we własnej.

Wypocząwszy trochę podnieśli się z 
z trudem i poszli ręka w rękę po uiero- 
wnej drodze. Żaden z nich nie wiedział 
dokąd i 3zip, żaden me posiadał nic. Przy­
rzekli sobie nie opuszczać się nigdy. Ra 
zem pójdą żebrząc po drodze, życie nie 
będzie im tak eiężkie, śmierć nie tak po 
wolną.

Gdy się przyzw yczaili do siebie, opo­
wiedzieli sobie sm utne dzieje swego ży­
cia, od czasu, gdy się rozeszli z sercem 
pełnem nienawi ści, w Jeruzalem, na pro­
gu domu Marka, gdzie mieszkało Jede­
nastu.

Simeon opowiadał pierwszy, przery­
wając co chwila westchnieniem  i obcie- 
rając pot z łysego czoła. Droga wzno­
siła się coraz wyżej, coraz wyżej przed 
niemi bez końca. Dzikie skały zasłaniały 
im widok nieba.

Często musieli spoczywać, serca w 
nich omdlewały i zdawało im się, że u- 
mierają.

Oto co opowiadał Simeon
Ah! bracie, Jezus mię u k ara ł! 

W ątpiło* a nim i a  drodza da Emaus. i

torami parafii zostali mianowani: w Nasz- 
czatynie ks. Józef Rybak, w Ohladowie ks. 
Jan  Nasalski, w Zagóreczku ks. Eugeniusz 
Pawlusiewicz, w Skniłowie ks. Józef Za cer­
kiewny, w Derewlanach ks. Eug. Czubaty.

K o n fe ren c y a  D y re k io ru w  szk ó l 
Ś red n ich . Wazuiaj rozpoczęła się konferen- 
cya Dyrektorów szkół średnich z całego kra­
ju nabożeństwem, odprawionem w obu 
obrządkach w kościele katedralnym. Biorą 
w niej udział oprócz dyrektorów członkowie, 
Rady szkolnej i delegaci komisyj egzamina­
cyjnych uniwersyteckich. Posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Rady szkol­
nej krajowej odbywają się w sali fizyki 
szkoły realnej we Lwowie.

Ze sfer adwokaeklcb. Dr. Zdzisław 
Słotwiński i dr. Maksymilian Kraus wpisani 
zostali na listę adwokatów, pierwszy z sie­
dzibą w Tyśmienicy, drugi zaś we Lwowie.

Posiedzenie rady m iejskiej odbę­
dzie się we środę 29. b. hi. o g. 6. wiecz. 
Na porządku dziennym sprawa kolei elektry­
cznej, spr. dr. Gryziecki. Wniosek w spra­
wie dalszej dzierżawy poboru państwowej 
akcyzy rogatkowej. Na posiedzeniu poufnem 
Adam Krykiewicz, oficjał magistratu o da­
tek oaobisty. Nadanie stypendyuin z funda­
cji Samuela Głowińskiego.

Kolo Ttcraeko-arty styczne adbyło 
waioraj walne zgromadzenia. Sprawozdanie 
za r. 1892 przyjęto bez dyskusyi do wiado­
mości, poczew na wniosek komisyi rewizyj­
nej (ref. dr. Goldraann) udzielono wydziało­
wi abselutoryum i dziękowano skarbnikowi 
p. Fr. Kuczyńskiemu za energiczną jego 
działalność.

Przed wyborami oświadezył prezes dr. 
Kubala, że wyboru ponownego dla braku 
czabu przyjąć nie może.

P. Starkel podniósł zasługi dra Kuoali 
i odezwał się do jego poczucia obowiąz­
ku, prosząc o dalsze zachowanie prezydyum 
(oklaski).

P. Fryling położył nacisk na to, że Ko­
ło ma przed sobą bardze doniosłe zada­
nie, a to zwołanie zjazdu literackiego i u- 
rządzenie wspólnie z odnośną sekcyą wysta­
wy literackiej. P. Kubala jako prezes te) 
sekcyi i wydziału publicystycznego nie po­
winien się cofnąć przed pracą i odpowie­
dzialnością, jaka go czeka.

Po tych przemówieniach eofnął p. Ku­
bala swoją rezygnacyę, poezem jednogłośnie 
wybrany został prezesem, (huezne okla­
ski). Wiceprezesem wybrano p. Ant. Skot­
nickiego, a seKretarzem drs Aleks. Lisiewi- 
eza. Drowi Grekowi wyrażono uznanie za 
gorliwe spełnianie funkcji sekretarza któ­
rych dalej pełn*ć zajęcie jego urn nie 
pozwala.

Do wydziału zostali wybrani pp.: dr. 
Bieńkowski Adam, Bobin Romuald, dr. Grek 
Michał, Jarecki Henryk, Kuczyński Franc., 
Lewicki Boi., Michalewski Kaz , Onyszkie- 
kiewlez Zdziś., Styka Jan, dr. Vogel A- 
leksander, Woleński Wład., Zajączkowski 
Liberat.

P. Styka imieniem wydziału wniósł, aże­
by walne zgromadzenie zamianowało Korne­
la Ujejskiego członkiem honorowym. Uchwa­
lono przez aklamacyę.

Dr. Yog.el wniósł imieniem wydziału, a-, 
żeby wkładkę miesięczną podniesiono z 1 zł. 
na 1 zł. 30 et. od 1. kwietnia b. r. aż do 
przyszłego zgromadzenia (ze względu na 
urządzenie zjazdu literackiego i wystawy). 
Uchwaloao.

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali 
pp. dr. Goldmaun, Wybranewski i dr. Jeleń.

Następnie bez dyskusyi przyjęto regula- 
lamin „funduszu zapomogowego i emery­
talnego" pod zarządem „Koła literacko-ar- 
tystyeznego“. (Regulamin ten podamy o- 
sobno.) Wybór 7 członków do komitetu fun­
duszu zapomogowego i emerytalnego odro­
czono do następnego walnego zgromadzenia, 
które odbędzie się za 14 dni. Na tem zgro­
madzeniu dokonaną zostanie także zmiana 
statutu.

W końcu imieniem zgromadzonych po­
dziękował prezes p. Kubala serdecznie prof. 
Marconiemu, za ofiarowany Kołu pieknv 
biust Aleksandra hr. Fredry.

Z dyreKtoryatu Wystawy krajowej
gdzie pomimo pory świątecznej wrze ruch 
nieustanny, otrzymujemy kilka uwagi go­
dnych wiadomości. W d. 21. b, m. otrzy­
mano pismo Wydziału krajowego, oznaj­
miając, iż najwyższa ta magistratura nasza 
postanowiła wziąć udział w siedmiu gru­
pach wystawy krąjowej. Nadto Wydział 
oświadcza gotowość wzniesienia pawilonu

oto muszę pokutować za mój grzech, po­
nieważ te przypowieści, które nam opo­
wiadał w oberży, widzę to dobrze, były 
oue przeznaczone na moją własną zgubę. 
Z nich to wypłynęło moje nieszczę­
ście. Pam iętasz owego wieczora opowie­
dział nam dwie przypowieści. Pierwszej, 
prawdę powiedziawszy, niezrozuraiałem 
wcale; lecz tem lepiej zrozumiałem dru­
gą, tę o żebraku, który pocałował żouę 
księcia. Była ona dość jasną, wskazy­
wała nam, że wszystkie stare zakazy 
prawa zostały zniesione i że jedynem 
dla nas prawem pewinno być szukanie 
własnej rozkosz i. Był to rys, który już 
przedtem zauważyłem w jego słowach. 
Przypominasz sobie jak nas uwalniał o<i 
modlitw i postów, jak przebaczał grze­
chy największych grzeszników, jak  bro 
nił kobietę wiarołomną. Dlatego odga­
dłem odrazu myśl przypowieści z Emaus, 
niestety nazbyt prędko ją  odgadłem! 
Postanowiłem więc sobie na przyszłość 
nieszukać innego celu życia, prócz uży­
cia. Nic nad co odpowiedniejszego mojej 
naturze Mogłem zaspokoić moje pra­
gnienie, byłem szezęśliwy. Żebrak za­
pragnął pocaławać żonę księcia -  Jezus 
dał na to swoje zezwolenie. Postanowi­
łem zatem używać. Ale wnet przekona­
łem się, że wszystkie moje życzenia by­
ły zależne od bogactwa. Bez pieniędzy 
nie mogłem osiągnąć rozkoszy. A gdy 
tak rozmyślałem nad sposobem zboga- 
cenia się, pewien mąż z Jerychu, imie­
niem Tobiasz, nauczył mię jednego pe­
wnego i prędkiego środka, który i jemu 
posłużył do zbogacenia. Mieszkając w 
Atenach, zaproponował on Ateńczykom, 
aby mu pe wierzyli wiolkie cumy pienię­

dla szkół zawodowych pfzemysłowycn i 
warsztatów naukowych wraz z wystawą 
przemysłu domowego. Oddzielny też pawi­
lon zamierza zbudować Wydział dla krajo­
wych szkół rolniczych obejmujący zarazem 
szkołę gospodarstwa lasowego we Lwowie, 
szkołę ogrodniczą w Tarnowie i szkołę 
uprawy i wyprawy lnu w Gródku. — Na 
ostatniem posiedzeniu dyrekcyi postanowiono 
mianować delegatów komitetu wystawy w 
Wiedniu, w Pradze i w Peszcie oraz za 
granicą, mianowicie we Francyi, Szwecyi, 
Rumunii, we Włoszech i Ameryce.— Refe­
rent działu etnogiaficznego Wystawy prof. 
Szuchiewicz wystosował publiczną odezwę 
w sprawie zbierania przedmiotów odnoszą­
cych się do zwyczajów i obrzędów świąt 
wielkanocnych. — Dyrekcya przystąpiła już 
do sporządzenia planu Wystawy z projekto- 
wanemi dziś budynkami; plany te wykonane 
będą chromolitograficznie w kilkudziesięciu 
tysiąeach egzemplarzy. Z zagranicy napły­
wają do kancelaryi Wystawy coraz liczniej­
sze oferty, które dyrekcya nader jkrupu- 
Iatnie rozbiera.

K westa wielkanotu*. Otrzeć łzy bie­
dzie, toć najpiękniejszy czyn miłości bliźnie­
go, do któicgo nastręcza się sposobność w 
bieżącym tygodniu. Oto uproszone panie 
zbierać będą kwestę w kościele Panien 
Franciszkanek w następującym porządku: 

Wielki Czwartek:
Od 8—- 9 rano pani Karolina Załęska,

,, 9—10 Tekla Dejmowa,
„ 10— 11 hr. Zofia Dzieduszycka,
„ 11 —12 hr. Felieya Mierowa,
„ 12—1 p. Marya Krechowiecka,
„ 1—2 p. Antonina Dęmbowska,
„ 2 —3 p. Helena Szemelowska,
„ 3 — 4 ks. LauraLubomirska, hi. Lud­

miła Mniszech, ks. Stefania Jabłonowska, 
p. Jadwiga Tabaczyńska, p. Tustanowska, 
p. Fedorowska. O godzinie 0 wieuzór Sta- 
bat Mater i kazanie.

Wielki Piątek:
Od godz. 8 — 9 pani Seferowicz, pani Sze­
melowska, pani Ludwika Chamiec, hr. Zolia 
Dzieduszycka, p. Marya Krechowiecka, p. 
Antonina Dembowska, ks. Laura Lubomir­
ska, hr. Zofia SiemieńsKa. ks Stefania J a ­
błonowska, hr. Helena Golejewska, p. Jad­
wiga Tabaczyńska, p. Fedorowska.

Wielka Sobota: 
ks. Stefania Jabłonowska, p. Ludwika Cha­
miec, hr. Zofia Dzieduszycka, p. Marya Kre­
chowiecka, p. Antonina Demhowska, ks. 
Laura Lubomirska, hr. Zofia Siemieńska, 
p. Juliuszowa Załęska, ks. Sapieżyna, hr 
Golejowska.

'L dziennika policyjnego. Na szkodę 
parobka Frane. Kondaba skradziono ze 
stajni przy ulicy Chrzanowskiego 1. 4, ko­
żuch i płaszcz wojskowy.

Falsyfikat guldena srebrnego zakwestye- 
nowano wezoraj na rogatce Janowskiej u 
gospodarza Wasyia Jachowicza, który wy­
mienionym falsyfikatem płacił akcyzę.

Ogień sklepowy powstał wczoraj rano w 
sklepie bławatnym M. Woska przy ulicy 
Ruskiej 1. 1., został jedfiak przez straż 
ogniową ugaszony. Szkoda nieznaczna.

Z a rm ii .  Order żela snej korony III. 
klasy otrzymali pułkownicy Józef Hóchs- 
man, komendant 13 pp. i ani, Bar. Maio 
veiz komendant ułanów nr. 2. — Komen­
dant arsenału w Krakowie Gotfryd Benesz 
poszedł na emeryturę. — Kapelanem II. kl. 
w rezerwie mianowany został jezuita Jan 
Lazarewicz, a zastępcami lekarzy-asystentów. 
Obst. Samuel w Przemyślu, Kraus Emil, 
Silberbusch Szymon i Szmelkes Major we 
Lwowie, a Górski Franc. i Koralik Tomabz 
w Krakowie , lekarz pułkowy II. kl. Lech 
Stanisław z domu inwalidów we Lwowie 
przeniesiony do ułanów nr. 2., starsi zaś 
lekarze Jungh Rudolf z 58 pp. do pułku 
Deutschmajster, Muller Franciszek z Kra­
kowa do 95 pp., Freund Henryk z Prze­
myśla do 58 pp., Blumenfeid Józef z Jo- 
zefstadtu do 89 pp., a HacKman Mik. do 
80 pp. — Do rezerwy zostali przeniesieni: 
Humiecki Aleksander na kapelana i Sędzi­
mir Bronisław porucznik 45 pp.

Oszustwa clow e w G alicyi o któ­
rych donieśliśmy z Krakowa, wyszły na 
jaw przypadkowo. W Nowym Beruniu (nz 
pruskim Szlązku) umarł niedawno spedytor 
który ułatwiał „kupcom" galicyjskim prze­
syłki nieoclonych towarów. Władzo skar­
bowe pruskie wyłapały całą listę nazwisk 
„przemysłowców" galicyjskieh, pozostawioną 
przez zmarłego spedytora i wdrożyły śledz­
two, uwieńczone żniwem krakowskitm.

Jabiieusz. W Nikłowicach w pewieeie

żne, w celu przekopania kanału między 
morzem Martwem a morzem Wielkiem. 
Zyski miały być wielkie i rozdzielone 
między akcyonaryuszów. Tym sposobem 
zebrał wioikie sumy, których użył nie 
ua przekopanie kanału, tylko na zbudo­
wanie sobie pięknego pałacu i na wy- 
dawauie biesiad wspaniałych. „Wolno 
i tobie — dodał — spróbować teeo 
sposobu w jakim  innern m ieście8. Myśl 
jego podobała mi się bardzo, lecz po­
ru mo to pytałem, czy podobne środki 
niezakrawują troehę na kradzież?

„O weale nie — odrzekł — ou dwu­
dziestu lat już go praktykuję, wszyscy
0 tein wiedzą w Atenach, a nikt mi nie 
odmawia szacunKu. A przytem jak  może 
być mowa o kradzieży, kiedy ludzie do­
browolnie powierzają mi swnje pieniądae
1 kiedy sumy są tak wielkie."

Przekonany tą odpowiedzią udałem 
się do Rzymu, i poszedłem za radą To­
biasza. Zebrałem sumy, przeznaczone 
jak mówiłem, na eksploatację min srebr­
nych w Kafarnaum. Pięć lat przeżyłam 
w ukryeiu i oszczędzaniu, zajęty jedynie 
gromadzeniem złota Potem przy końcu 
piątego roku, kupiłem pałac od zadłu- 
żouego szlachcica i rozgłosiłem, że mi* 
ny w Kafarnenm, nim zbogacą w szy^" 
kich moiuh akcyonaryuszy, prosperowały 
już o tyle, że najpierw zbogaeiły mię 
samego. Dopiąłem celo, posiadałem wię­
cej skarbów, niż ich posiadali kiedy 
królowie Judzcy. Potrzebowałem tylko 
pożądać, aby zadowolić, każd ‘ życzenie.

Moje jedyni6 prawdziwe pragnienie 
całego życia, to było dobrze jeść. Jakież 
roskoszne obiecywałem sobie uczty! Nie­
stety, żyaie w niedostatku jaki* wi»#śam

mośeiskim, obchodził d. 21. b. m. ks. kan. 
Julian Pasławski jubileusz 50-letniego ka­
płaństwa.

Z D o lin y  donoszą: przy ukonstytuo­
waniu się rady gminnej w Dolinie 21. bm. 
wybrano burmistrzem p. Feliksa Traunffel- 
nera, zastępeą burmistrza p. Hilarego Jawo­
rowskiego — ostatni jedna* z powyższej 
godności zrezygnował.

Z k y  mano w a piszą nam pod d. 23. 
bm. Dnia dzisiejszogo odprowadziliśmy na 
na wieczny spoczynek ciało żołnierza za 
wolność z roku 1863 śp. Antoniego Solec­
kiego. Zmarł on rzeczywiście z ran, których 
siedm otrzymał, dwie od kul a pięć od 
pchnięć bagnetów. Był to człowiek cichy, 
pracowity, świecił zawsze dobrym przykła­
dem i aczkolwiek tylko jako biedny rze­
mieślnik (stolarz) był od wszystkich wysoce 
poważany i łubiany. Dowodem tego powa­
żania był dzisiejszy pogrzeb, na który bar­
dzo wiele publiczności się zgromadziło. Naj­
więcej zaś uezcił go zacny nasz kan. An­
toni Koleńśki. Nabożeństwo żałobnego jakie 
dla ś. p. Soleekiego odprawione zostało, 

'dawne Rymanów nie widział, a mowy tak 
wysece patryotyeznej, którą ks. Koleński wy­
głosił, na pewno uszy ludu rymanowskiego 
nie słyszały. Śp. Antoni Solecki umarł pra­
wie w nędzy, zgoła mc nie pozostawił, tak, 
że wdowa i synek zmarłege są bez naj­
mniejszego utrzymania. Udajemy się tedy d* 
seie litościwych z prośbą, by nie pozwoliły 
żonie i dziecku żołnie**a za wolność ginąć 
w nędzy. Wszak młodzi winni kiedyś zastą­
pić szeregi poległy eh.

Żono DÓJ stw o. We wsi Jabłonnie gm. 
Piołunowa, w ekolicy Konina, w tych dniaeh 
włościanin Kalinowski dopuścił się zama- 
ehu na życie własnej żony. Przez sześć lat 
był w separacji z żoną, lecz w tych dniaeh 
nagle powrócił i pogoaził się z żoną. 
W kilka dni później namówił żonę, by po­
szła z nim pod las tuliszowski po kurti fle 
z kopców dworski eh; a kiedy przybyli tam, 
strzelił do niej z dubeltówki. Kalinowski 
sądząc, że żona nie żyje, powrócił do wsi 
do jednego z sąsiadów. Wkrótce przybyła 
tam żona, strasznie ekaleezona. Nabój wyr­
wał jej przednie zęby, kawał języka, szczęki, 
wargi, oraz kawał policzka i nosa. Kali­
nowski przyznał się do zbrodni. Chciał pa- 
zbyć się żony, aby ożenić się z drugą.

Z u ch w ało ść  ch a la to w eó w . Z Koło­
myi donoszą: Buta czarnej giełdy tutejszej 
dochodzi granic niebywałych, a raezej niema 
granic. Oto faki najjaskrawszy, a owieże 
zaszły. Rotmistrz Y. szedł spacerem w to- 
waizystwie jenicznika F. rynkiem we ezwar- 
tek wieczorem o godz. 61/*. Około domu 
Knoppera zatrzymał się id<jcy tłum żydów 
szwargocąeych z taką żarliwością, iż ani 
spostrzegli, że od dłuższego czasu wszyscy 
przechodnie omijali ich schodząc z chodnika. 
Kiedy nadszedł rotmistrz Y. z towarzyszem 
i znalazł chodnik zatarasowany, poprosił pa­
nów giełdziarzy e wolne przejśeio. a gdy 
prośba nie odniosła skutku, usunął jedne­
go i drugiego z nieb na bok i eheiał 
przejść przez lukę w ten sposób powstałą. 
Posypały sie pogróżki i przekleństwa, na 
które wszakże p. rotmistrz nie zważał. Zla 
zrooił Bo kiedy tą samą linią w parę mi­
nut później wrh.ał, napoTO go tfum sybćw, 
prowadzonych przez pewne indywiduum, 
którt na p. rotmistrza dawno ostrzyłv zęby 
i otoezyw&zj go i odeiąwssy «d towarzysza, 
z krzykiem i hasas m ogłuszająeym zażądało 
satysfbkcyi (?) za czynną obrazę. (!) Kiedy 
postawa napastników i ich pogróżki stawały 
się eoraz groźniejsze, zawołał głośno p. V. 
o patrol, a kiedy tłum począł go na to ee« 
raz ciaśniejszym otaczać kołem, uderzył, 
trzymającego go już za rękę żyda rajtpajezem 
p» głowie, (jwałt, jaki teraz powstał, nie aa 
się opisać. Jak stado rozsrożonyeh wilków 
zawyła ozarna giełda, a p. rotmistrz, widząc 
że to nie przelewki dobył pałasza, zdecydo­
wany zaczepkę ezynną srogo pemśeić. Tą 
zdeterminowaną postawą trzymał napastni­
ków w naleiytem oddaleniu. Leez dopiera 
za pojawieniem się patrolu rozprószył cię 
tłum, który tymczasem doszedł do imponu­
jących rozmiarów i oblężony rotmistrz od­
szedł wolno dalej. Ot, do czego doszło u uas 
z powodu słabości władzy, tolerującej z ke- 
nieczności wybryki chałatoweów

Epilog wyborów. Dnia 23. b. m. 
odbyła się przed trybunałem kasacyjnym 
we Wiedniu rozprawa w sprawie dyscypli­
narnej przeciw kilku członkom stanisławow­
skiego sądu obwodowego z powodu agitaeyi 
przy ostatnim wyborze do rady państwa. 
Po przeprowadzonej rozprawie zniósł trybu-

przez czas zbierania pieniędzy, papsuło 
mój żołądek tak, że nic mogłem nic 
spożywać. A. gdy nareszcie posiadałem 
wszystko i ^  trzydziestym roku chcia­
łem używać mojej młodości, uczułem 
się tak zniszczonym i starym, jakimi nie 
był mój ojciec w pięćdziesiątym. Moi 
kucharze każdego dnia wymyślali dla 
mmii najwybredniejsze eo raz inno po­
trą.1 y; zaledwie mogłem ich kosztować, 
nie mogąe jeść. Jakże często żałowałem 
skromnego półmiska ryby solonej z o- 
liwkami w miejseo tych kombinacji ko­
sztownych. W końcu do wsrystkiege 
przyzwyczaić się można. Żywiłem się 
te mi rafinowana mi przesycającymi potra­
wami, które do reszty popsuł* mój żo­
łądek, tak, że od dwudziestu lat prawic 
nic jeść nic mogę * mam nigdy 
apetytu. A eo dz'wniej-ze) £e pamim* 
to wszystko, ciagl* pragnę i pożądam 
tych nowych potraw, zawsze o nich my­
ślę i ciągło mi się zdaje, że wymyślą dla 
mnie jakieś nowe sosy, które mi nare­
szcie smakować będą.

Drugą moją namiętnością, gdy sta- > 
łem się bogatym, były stroje. Zdawało 
mi się, Dj# ma nic nadte przyje­
mniejszego, jak bye pięknie ubranym.
} teraz jeszcze tak myślę. Nie wiem, 
J*;k ci to mam wytłumaczyć, lecz nigdy 
nie mogłem dobrać sobie sukni, którahy 
mi się podobała. Zaledwie wdziałem no­
wą togę, już pragnąłem innej. A ilo 
miałem kłopotów z moimi krawcami. 
Codziei ncwe mody, nowe galony, zmie­
nianie i dobierania kolorów; drwili se- 
bia ze mnie, wgzysey za mnie drw ili!

(O- i. «.)
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jał najwyższy orzeczenie sądu apelacyjnego 
.o do adjmkta sądowego p. Szymonowi.cza, 

łalniając go z tego powodu, że w jego 
postępowaniu nie znalazł żadnej okolic*110®®1 
itó /ab /  przekraczała granicę obowiązków 
stanu urzędnika państwowego.

Sztuki piękne-
T eatr.

Czas wielkanocny jest u nas początkiem 
debiutów i niejako pierwszy wizytą nowo 
«'\angażuwanych sił. pierwszy wypadek 
mieliśmy wczoraj. Panna Z-1*1® Brajer przeu 
Stawiła się nam jako córka żydowskiego 
bankiera ze „Złotego eielca . Nie zwykliśmy 
z pierwszego wrażeni* prorokować o przy­
szłości, zwłaszcza pamiętając poprzednie 
przedstawicielki tej roli, takie pp. Kwieciń 
■a. Pankiewicz i Czaplińską. Dlatego za­
znaczamy tylke fakt, iż ogólne wrażenie 
ednieśliśmy dodatnie, a pewne braki dadzą 
•if poliezyó na karb pierwszego występu.

* Aepertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka. Dziś we wtorek „Chamilac‘“ ko- 
—edya w 5 aktach Feuilleta, przekład Z. 

irneckiego Jutro w środę „Lunatyczka", 
iera w 3. aktach a a. odsłonach Belli- 

rnego. Występ pp.: Julii Riondelii, Aleksau- 
a Myszugi i Juliana Jeromina.

W ieczorek muzykalno - wokalny,
urządzony w piątek staraniem pań Ostrow­
skiej i Grzybińskiej, znanyeh nauczycielek 
muzyki i śpiewu wypadł bardzo dobrze. 
Bardzo udatną grę na fortepianie młodych 
uczenie tej szkoły panien Pepłowsnej, 
-Underezanki, Zwierzyńskiej, Nurkowskiej. 
Z. Ostrowsaiej i Wagnerćwny, przeplatały 
ipiewy tych samych młodych artystek, a 
także panien J .  Wiśniewskiej, sopranistki i 
K. Ostrowskiej, mezzosopranistki, których 
poprawności wykonania piękne głosy na 
szczególną zasługują wzmiankę. W pauzie 
przygrywała kapela, złożona z pocztowych 
listonoszów. Zorganizował ją klub pocztowy, 
aby w jwyuałym karnawale nie potrzebo 
wlć uciekać się do pomocy wojskowych, 
muzyk. Dochód z tego wieczorku zasilił kasę 
„Przytuliska Sierót".

W leesorek „Echa", któij odbył się 
24. b. m., s rzędu dwunasty, doborowym 
programem zadowolił licznie zebraną publicz­
ność; szkoda tylko, że z powodu słabości 
prezesa p Fontauy opuścić musiano 2 pun­
kty, z tych jeden stanowić miał kwartet 
Mendclsohnowskiej „Żeglugi". Natomiast 
obór wykouał z brawurą „Hasło" Griega, 
i „Pieśń zeglarzy® Eckerta, a wreszcie 
Bkttńczył wieczorek świetną humoreską mu­
zyczną Geweego „Najnowsza toaleta dam- 
Bka“. Sola spoczywały w ręku pp. Kajetana 
i Ignacego Bojarskich i p. Si. Sienkiewicza. 
Ten ostatni wykonał Orłowskiego „Zako­
chaną" i Źelińskiego „ezarnobrewkę", Uroz­
maicili nadto program p- Moszczyński Ae- 
k.amaeyą, a akad. Noskowski grą na for­
tepianie.

L iteratura .
„SliGCKitKa* ostatni numer odznacza 

■i| wtaiką zywotnośi ią. Tytułowa i ostatnia 
strona poświecona ustąpieniu Sniolt., a ka­
żda 16 Spraw biecątych i ogół interesują­
cych znamzła odpowiedni wierszyk lub ko­
mentarz. Dodać jeszcze potrzeba, że cały 
aumer iskrzy się dowcipem i świeżością. 
W ogóle powiedzieć można, że dziś Szczu- 
te k  powraca do dawnej wziętości i eu tygo­
dnia musi nakład swój powiększać. Bezwa­
runkowo jest on dziś najlepszem polskmm 
pismem „atyryczno-politycznem.

* konkurs na kantatę przy odsłonięciu 
pomnika Mickiewicza rozstrzygnięty został 
wozorąj wicezór w Krakowie przy udziale 
marszałga księcia Sanguszki. Pierwszą na­
grodę w Kwocie 200 zł. otrzymał Konstan­
ty Górski, drugą 150 zł. Łucjan Rydel, 
trzecią 100 zł. Jan Kasprowicz, czwartą 
&0 zł. nieznany dotychczas autor.

M alarstwo.
8  w yetaw y. Próaz portretu hr. Alfre- 

dewdj Potoekiąj pędzla mistrza Jana Matej­
ki, wystawiono w naszym salonie sztuk pię- 
kuyeh obraz wielkich rozmiarów czeskiego 
artysty Schikanedera „Tajcmnize morder-

I j o s o w a i i i ©

zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztok Ę
W sobotę odbyło się w Krakowie do­

roczne zebranie członków zjedn. Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, na 
którem po przyjęciu sprawozdania za r. 
1892 do wiadomości i udzieleniu Dyrek- 
cyi absoluforyum, pi zyy^piouo do rozio- 
tfrwąnia 110 dzieł sztuki między akoyo-
uaryustów :

'Wyg-raly następujące num^ra:
t TVn irazdy“ Tepy, 25 zł.) p. Ta-

deuBZ Borzęeki, Lwów, („ J 
Stasiaka, 100 zł.) p. Stanisław Binczycki, 
Krzanowice; 268 („Wejście do kościoła 
Tondosa, 150 zł.) p. Witołd Wolanski; 
843 (*Druciarzc'“ Harasimowicza, 100 zł.) 
p, Feliks Ritter, Nowy Sącz; 629 („Ru­
maka® Batowskiego, 70 zł.) Maeiej Giins- 
bergt Sosnowice; <73 („Portret Gadom- 
Bkiego“ Gryglewskiego 30 zł.) dr. Stani­
sław Plichtft; 836 („Ptjed burzą11 Gabiń- 
ękiego, 100 zł.) p. Teodor Rubczak, Sta- 
nisławów; 999 („Maciuś- Janowskiego, 
80 zł.) p .' Jan Stopczynskr Wadowice;
1020 (.Hiszpan" P e r e s a ,  dr k
Grott, Lwów; 107? (nNa przechadzkę®, 
ehromolitogr. 10 zL) P- esław j apee, 
Lwów; 1147 („Giewont Bm kiew icza 25 
z ł . )  p. Adolf Klein; l 2 f t l  ( " TJ P . 
dm 1 Petridess, 10 zł.) P- W; Kuźmiński, 
Kraków; 1327 („Miłosierdzie Anny Abra­
mowicz, 300 zł.) p. Ignacy Jaworski, 
Kraków; 1386 („Główka dziewczyny 1 .-  
jąkówn*, 8n zł.) p. Jan A n c z a k o w s k i ,  Zyua -
« ó w ; 1495 („NaH stawem" gramatyki 
200 z ł ) P- Franciszek Kopaczyński, 164° 
(.KoKnt“ J* lelogłowskiego, 5u **•) dr. 
Walenty 1 awLiowski, Jaworzno; l ‘««
( Krocyfik*® Kozakiewicza, 100 zł-) Pan 
S i |<  Weblamg; 1718 ''At® Maria® D ę ­

bianki, 200 zł.) dr. W ładysław Hrebenda, 
Kraków; 1806 ( ,Z Pienin® Grabińskiigo, 
75 zł.) p. St. Birtus, Kraków; 1888 („M e­
dalion Mickiewicza" Lewandowskiego) p. 
Eufrozyna Starzeóska, 1898 („Sen arty­
sty* Wodzinowskiego, 500 zł.) hr. Kon­
stanty Stadnicki; 1942 („Z pod Krakowa" 
Binkiewicza, 25 zł.) dr. Ludwik Schnei­
der, Kraków; 1957 (.'.Typ wschodni" Pe- 
tridesa, 10 zł.) p. W. Wężowicz, Kraków. 
2161 („Sonet® Steinsberga, 100 z ł)  Ka­
rol Peczek, Lwów; 2271 („Kamieniec 
Podolski® Sołomowicza, 80 zł.) Jan 
Skupniewicz, M łodiatyn; 2636 („Na ro­
li" Jasińskiego, 200 zł.) Jan  Skwara, 
Bodzechów; 2863 („Pokój zbrojny" Bor­
kowskiego, 200 zł.) Rosner, Kraków; 
2960 („Rekruci® fotograwura) W. Sata- 
lecki, K raków ; 3005 („Motyw z Kolbu- 
szowy" Augustynowicza, 150 zł.) Br 
Nowiński, Kraków; 3020 („Kukurudza" 
Makarewicza, 130 zł.) Bolesław Glinecki, 
Kraków; 3089 („Typ wójta® Tepy, 25 
zł.) Henryk Moszkowski, Skalbm ierz; 
3104 („Nad stawem® Malczewskiego, 
150 <A.) Stefan Polański, Kraków; 3109 
(„Zamek krakowski® Binkiewicza, 35 
zł.) dr Ludwik G<.siorowski, Kraków; 
3138 („Bronowanie" Jasińskiego, 25 zł.) 
ks. kan. St. Gryziecki, Rzeszów; 3259 
(„Tygrysica" rzeźba Barącza, 80 zł.) 
dr. Górski, Kraków; 3260 („"Wodospad" 
Ubsta, 60 zł.) Otylia Lobewein, Kraków; 
3285 („Hiszpanka® Petridesa, 10 zł.) 
Wanda Strażyńska, Kraków ; 3287 („So- 
biescy" Cynka, 400 zł.) Włodz. Aleksan­
drowicz, Kraków; 3416 („Z okolic Szkła® 
Grabińskiego, 100 zf.) Jan  Lepiankie- 
wicz, Przem yśl, 3445 („Krajobraz" H a­
rasimowicza, 80 zł.) wygrał Bronisław 
Krause, K raków ; 3599 („Placówka" Pic- 
carda, 100 zł.) Wł. Swclken, Kraków; 
3642 („N ad rzeką" Pociechy, 140 zł.) 
Roman Andrusikiewicz, Kraków; 3746 
(„Podczas wiatru" Wodzińskiego, 40 zł.) 
p. Antoni Tumidajski, Jarosław ; 3789 
(„Arabka® Petridesa, 10 zł.) Józef Strzy­
żewski, P rzem yśl; 3823 („Pożegnanie" 
Wańkiego, 120 zł.) Ludwika Birtus, T ar­
nów ; 3852 („Przyszła artystka® Aichi- 
mowieza, 125 zł.) Kuras, Zaw iercie; 
3898 („W słońcu" Łasińskiego, 75 zł.) 
ks. Jan  Siedlecki, Kroków; 3924 („Pierw­
szy statek", fotograwura) St. Siedlecki, 
Kraków.

4131 („Młyn" Grabińskiego, 55 zł.) 
E. Schenfeld ; 42s4 („Jezioro®, sztych) 
Ludomir Pdław ski; 4479 („Strach" Że­
lechowskiego, 200 zł.) Wł. Halkiewicz, 
Ordynce; 4540 („Podwórzec na Kazimie­
rzu" Koniuszki, 80 zł.) Stanisław Wa- 
rzeszkiewicz, Kraków; 4698 („Wąwóz 
w lesie" Alchimowicza, 50 zł.) Jarnusz­
kiewicz, Tum isławice; 4790 („Głowa ko­
biety" Dulembianki, 50 zł.) Jan Przy­
bylski, Kraków; 4S09 („harfiarką" chro 
m olitogr.) 17. G insbcrg, W arszawa.

5015 („Kwestai-*® Kotowicza, lOu zł.) 
dr. Wągrowski, CzOrtków; 5329 (.. W akor­
dzie® Stasiaka, 150 zł.) p. J. Pepłowski, 
Piła; 5474 („Polana® Stasiaka, 80 zł.) 
p. A. Bintkowski, Poznań; 5480 („Z nad 
Hory® a“ Małecki, 100 zł.) p. C. Skó 
rzewska, Poznań; 5492 („Typ wscho­
dni" Petridesa, 15 zŁ) p. A. Krzyża­
nowski, Kamień; 5670 („Dzień nad 
morzem" Wodzińskiego 140 zł.) p. S ta­
nisław Ulicki, Leszcze; 5703 („Z nad 
Rybnicy® Daczyńskiegn, 90 zł.) p. W. 
Szczygłowski, Kozień ; 5816 (^Praczki® 
Jasińskiego, 80 zł.) X. A. Formanowicz; 
5834 („Typ wschodni", chromolitogra- 
fia) p. W anda Kubicka ; 5998 („Kra- 
sula" Mańkowskiego, 200 zł.) p. M. 
Kabza.

6018 („W iosna" Reichana, 60 zł.) 
St. Sokołowski, Kraków; 6114 („Cyga­
nie" Kotowicza. 10 zł.) J. Kwiatkowski 
Kraków; 6135 („Krajobraz"- Papieskiego, 
150 zł.) M. Bierkowska Kraków; 6168 
(„Cietrzew" Wielogłowskiego, 50 zł.) 
T. Targowski Kraków; 6209 („Motyw 
z Kazimierza® Koniuszki, 100 zł.) E l­
żbieta Brochwic, Rodorosk; 6305 („Z tatr" 
Benedyktowicza, 125 zł.) J, Tomała, 
Cieszyn; 6473 („Akwarela" Kochanow 
skiego, 30 zł.) Raczyński; 6521 („Z Rop­
czyc" Papieskiego, 80 zł.) dr. fezumski; 
6589 („Głowa starca", Fałata 75 zł.) 
D em biński; 6930 („W polu® akwarela 
Pochwalskiego, 50 zł.) A. W oliński; 
6967 („Botanik", heliograwura), Hay 
land .

7.244 („Zima®, Łasińskiego, 130 zł.), 
A. Lubieniecki, Lwów; 7.282 („Pociecha 
mamy®, Dembińskiego, 40 z l ), Jan  Zie­
liński, OLopaczyzna; 7.432 („Nad sta­
wem®, Bratkowskiego 30 zł.) dr. Kudas, 
Dubica; 7.487 („Flglarka* Reyznera 100 
zł.), Z. Lanc. Lwów; 7.495 („Opowiada­
nie urlopnika®, Strojnowskiego, 100 zł.), 
Barączowa, Lwów; 7 497 („Krajobraz", 
Makarewicza 50 eh), Fr. Wolański, 
Lwów; 7.555 („Kreolka®, Batowskiego 
70 zł.), K. Kulikowski, Krakówr; 7.633 
(„T yp wschodni", Petridesaj 1.5 zł.), X. 
SŁ B ocz-r , B icżd z ia tk a ; 7.650 (Ł r ka“, 
Ob8ta, 80 zł.), F . B ostel, Lw ów ; 7.692  
(„Chłopięe", Pefridesa, 10 zł-), Jan  ^zu- 
ba, Kmnięniółomów5^ 7.74 3  (W estchnie­
nie®, Saskiego, 120 zł.), dr. Celestyn 
Sztem barth, Lwów; 7.761 („Wieczór®, 
Koniuszki, 60 zł.), Wł. Kizer, Tarnów ;
7 771 ( W jesieni", Boznansktej, 125 zł.) 
Br Zabecki, Tarnów; 7.778 (-Przed
wschodem słońca®, ? a,naze| | ,; S,0 ^
Tniiusz Albinowski: („Zirn-j. , u ie t
tricŁa, 90 zł.), T. La h.nau, Mikuhnce;

naszowski, Perekosy; 8651 („Noc letnia" 
Tetmajera, 200 zł.) H. Prohaska, Lwów; 
8653 („Młyny pod Melsztynem" S tasia­
ka, 120 zł.) Malinowski, Lwów; 8683 
(„W wigierskiej karczmie" Schnarbacha, 
80 zł.) Adolf Podwyszyński, Lwów; 8930 
(„Madonna" Błotnhkiego, 50 zł.) T. Ku- 
kawski, Lw ów ;

9076 („Amazonka® Rozwadowskiej, 
50 zł.) X. Jundziłł; 9084 („Ustroń le­
śna" Pociechy, 120 zł.) X. Jundziłł; 
9328 („Na Pastwisku" Pełczyńskiego, 
20 z ł)  A. Chołoniewski, Lwów.

ministerstwa spraw wewnętrznych i to 
za pośrednictwem m inistra Zaleskiego o 
wyjednanie zasiłku z państwowego fun 
duszu budowli wodnych na regulację 
Łomnicy pod Chocimem i Podmichalem 
w stosunku 33 ,/3°/0 ogólnych kosztów.

Ostatnie wiadomości
Jak obliczono, Izba posłów austrya 

cka załatwiła na swojem ostatniem po­
siedzeniu w przeciągu lulku godzin 39 
ustaw — podczas gdy rozprawa budże­
towa prawie półczwarta miesiąca zajęła. 
Wynikiem tej rozprawy było, że fundusz 
dyspozycyjny o 50.000 zł. okrojono, a 
etat m inisterstw a oświaty o 6.000 zł. 
podwyższono. Jeżeli ,ednak zważymy, że 
Rada państwa codziennie 4.000 zł ko­
sztuje, to przyjdziemy do wyniku, dla 
koutrybuentów podatkowych wielce mi­
łego, że owa rozprawa budżetowa prawie 
pół miliona zł. kosztowała.

7.853 („Poturzyca nad Bugiei'n p’ e(,ła w 
icza, 6 0 ,zł.), hr. Rejowa Przejl J  
8083 („Sw. lustyna ^G ch^lO O ^^-i

rewn-zaj 60,zL), hr. Rejowa
8083 ( Sw. Justyna szry . 

dr. St. Jana, Lwów; 8180 
Sam arytanin" Dykasa 100 zł.)  ̂ • .
der, Ostraw a; 8138 („Chmiele 
Dniestrem" akw. Makarewicza 6 
Górska, Lwów; 8141 („Motyw z &JU0 
wódzka® Grabińskiego 52 zł.) St. R?S'a, 
ski, S kała ; 8144 („Na ponowie" Man­
ikowskiego 150 z ł ) hr. Karol Dziedu- 
«zycki, S iechów ; 8205 (Chromolitogra- 
“ *“) Szarłowski, Buczacz ; 8213 („Znad 
Wisły" Binkiewicza 40 zł.) hr. Krasicka, 
j!? 8316 („Wiosna® Łasińskiego 70

zf.) Greber; 8334  ( gtudyum* Lewan- 
WI. T , . d n  Lwów; 

i - L t c  > ? or n8 u l|cy“ Trojanow-
S a f ' ( ł J n  {,8kar Widman, l ^ o w ;  S883 („Łobus" Pstridśsa, 10 zł.) j .  Ku-

Hfew. Zty, ogłaoza sankcjonowany 
budżet na r. 1893 ; ustawę o wycofaniu 
z obiegu t zw. V ereinsihalerów ; usta­
wę dotyczącą zmiany ustaw co do po 
datku zarobkowego i dochodowego i prze 
pisy odnoszące się do stor.*»rzyszeń za­
robkowych, gospodarczych i kas zaJiczko- 
wych; ustawę normującą należytości przy 
wygranych na lotaryi liczbowej; ustawę 
o wycofaniu z obiegu srebrnych gulde­
nów i 25 centówek ; patent zwołujący 
sejiny, a mianowicie: Czech i Styryi na 
6. kwietnia, Tyrolu na 12., Galicy! na 
24 kwietnia, a reszty na 20 d. kwie­
tnia.

Z dniem 1. czerwca b. r. puszczone 
będą w ubieg nowe znaczki stemplowe. 
Stare stemple utracą 31. lipea ważność 
swoją.

Donoszą z W iednia: Dziś odbędzie
się pod przewodnictwem cesarza wspólna 
konfereneya ministrów w sprawie orga- 
nizacyi wojska. Do konferencyi tej powo­
łano telegraficznie ministra honwedów 
Fejervarego. . .

Delega.-ye zbiorą się pierwszych dni 
C'erwca.

W czoraj przyjm ow ał cesarz rów n ocze­
śn ie  m in istrów  w ęg iersk ich  W ek erlego  i 
H ieron im iego . Obaj referen ci o ogólnej 
sytuacyi politycznej w Węgrzech. H iero-  
nirni zdawał sprawę ze stanu rzeczy od­
nośnie do zaprowadzenia m etryk cywil­
nych. Cesarz zgodził się na now y pro­
jekt, a ustawa zapewne jeszcze w obe­
cnej sesyi sejmowej będzie załatwioną.

Wurszawskij D/tiew. zapowiada nowy 
zamach na język polski. Wedle obowiązują 
cego dotychczas przepisu „przy lOzbiurze 
spraw w sądach gininuych dozwolone jest 
posługiwanie się tym także językiem, jakiego 
używa ludność miejseowa, mianowicie w
wypadkach, gdy strony i usoby, biorące u- 
dział w sprawie, nie władają językiem pań­
stwowym". Otóż zdaniem urzędowego ulga­
mi podczas kilku głośnych procesów, jak
Hiszpańskiego, Barteniewa i Brzeziekipj po­
kazało się, iż nawet osoby, k*óre dobrze
znają język rosyjski, demonstracyjnie skła­
dały zeznanie w języku polskim i tym spo­
sobem protestowały niejako przeciw zapro­
wadzonej w Królestwie przed laty siedemna­
stu reformie sądowej.

„O ile dam wiadomo—piszeDniewnik 
niektóre z tego rodzaju de.monstracyj nie 
mijały bez następstw dla ich autorów, szcze­
gólniej gdy ci piastowali Urzędy państwowe 
lub społeczne. Zdarzały się atoli wypadki, 
w których protestującemi były osoby nieza­
leżnych pozycyj sucyalnych, nie związane 
niczem z władzą państwową; wiedząc, że 
w prawie brak odpowiedniej represyi, pro­
testujący tej kategoryi opuszczali gmach są- 
dowj z wysoko podmeaioną głową, zado­
woleni z okazyi zdobycia tanich wawrzy­
nów popularności, a tryumfując w swojej 
bezkarności, wnosili postępowaniem swojem 
niepokój i wrzenie d® pewnych warstw 
ogółu miejscowego".

Tak dalej być nie może — konkluduje 
organ urzędowy i dudajc, żu * ' łach wła­
ściwych wzięto pod rozwagę „uzupełnienie 
§. 464 ust org. sąd. takim przepisem kar­
nym, który pi ze widywałby fakta świado­
mego uchylania się od spełnienia obowią­
zku państwowego to jest od używania ję- 
bjł® rosyjskiego w instytooj a< h sąaowyJh 
w każdym momencie czynnośei procedural­
nych. Czy kara ta znajdzie swój wj raz 
w grzywnie pieniężnej, czy też w surow­
szym wymiarze — to już nie' zmienia isto­
ty rzeczy; nie o stopień kary tu chodzi, 
lecz o położenie kresu bezkarności".

, F°dług Grażdanina panuje głód nie- 
yiko w podolskich powiatach, ale także 

bumańskim i zwiuogrodzkim

paszy.

do W arszawy^001* °needaj 1 Petersburga

Według doniesienia dzienników wie­
deńskich, me jest wprawdzie zam arzona 
zmiana ustawy wojskowej, ale natomiast 
nastąpi pewna zmiana organizacji wci­
skowej w ramach dotychczasowej usta „w  
obrona krajowa zas zostanie powiększona 
do takiego stanu, jak insty tucja  węgier­
skich honwedow.

Ponieważ ministerstwo spraw wewnę­
trznych odmówiło zasiłku z dotaeyi pań­
stwowej na budowle wonne, w szczegól­
ności rzeki Łomnicy, której regulacje 
Seim postanowił, pr&eto W ydsiał kra- 
jowy postanowił ponownie zaapelować do

TELEGRAMY
Wiedeń d. 28. marca. P c ju trze  ro z ­

poczną się rokow an ia  z delegow anym  
rum uńskim , P ap in inem , w zględem  tra ­
k ta tu  handlow ego.

Dzisiaj odbędzie się konferency i mi 
n istrów  w spólnych, celem  obrad nad  
budżetem  m in is te rs tw a  w ojny.

W iedeń d. 28. m arca. hol. Corr. do 
nosi, iż car, k tó ry  dzisiaj w yjedzie z 
rodziną do Li wadyi, zam ierza zaba­
wić tam  i w d rug ie j sw ojej posiad ło­
ści na  K rym ie do 18 m aja. Z po ­
wrotem zabaw i car czas k ró tk i w Mo­
skwie.

Budapeszt d. 2 8 ' m arca. Dr. We- 
kerle  przedłożył cesarzow i p ro jek t za ­
prow adzenia m etryk  cyw ilnych urodzin , 
ślubów i śm ierci. P ro jek t zostanie 
przedłożony parlam entow i w ęg iersk ie­
m u  zaraz po św iętach.

B u d ap esz t d. 28. marca. Ptstcr 
Lloyd  dow iaduje się z najlepszego źró­
dła, że książę  prym as uniew ażnił p ro­
te s t p reszbursk ie j autonom icznej gm i­
ny kościelnej przeciw  polityce kościel­
nej rządu , pon iew aż gm iny  kościelne 
p o lity k ą  kościelną zajm ow ać się nie 
mogą. Odnośne orzeczenie księcia p ry ­
m asa p o w iad a : Jakko lw iek  rząd  po­
zw ala n iepo litycznym  korporacyom  n a  
m anifestacye w spraw ie po lityk i ko ­
ścielnej, to okoliczność ta  je d n a k  n ie 
przeozkadza księc ia  prym asow i czu- 
■wać, ażeby o rgana  je g o  podw ładne 
nie przekroczyły  sw ego zak resu  d z ia ­
łania.

P e te rsb u rg  dn ia  28. marca. Jene- 
ralnym  d y rek to rem  w szy stk ich  kolei 
rotyjćki°R  m ianow any  k siążę  Chil- 
kow, d y rek to r ko le i S am ara-Z latoust.

P e te rs b u rg  d. 28. m arca. R osyjska 
„chotnioza flota k rą io w có w , k tó ra  w 
czasie puk oj u służy handlow i, m a być 
pom nożoną o dw a parow ce. Jeden  za­
m ów iony w Anglii, d rug i w Danii.

W edle urzędow ego doniesienia, k o ­
m ite t kolei S yb irsk ie j, pod p rzew odni­
ctw em  carew icza następcy, w y tyczy ł 
in n ą  od p ierw otn ie zam ierzonej lin ii 
zachodniego szlaku, m ianow icie na 
kczyńsk, K rasnojarsk , K ańsk i N iźnis- 
d ińsk  w pobliżu  głów nej drogi po­
cztow ej. Budow a szlaku  O m sk-Irkuck 
m a być jeszcze  w tym  roku  poczętą. 
W szystkie koszta  p o kryw a kasa  p a ń ­
stwowa. B udow a szlaku C zelabińsk-Ir- 
kuck po trw a siedm  la t;  topografow ie 
w ojskow i m ają zdjąć cały ten  te ren  
na szerokość 50 w iorst.

Berlin d. 28. marca. Półurzędow o 
zap rzecza ją  stanow czo doniesieniu , 
jakoby  zachodziły  tru d n o śc i co do 
w izyty  cesarza W ilhelm a a papieża 
(Cesarz uda  się z am basady niem iec­
kiej, a w ięc jak o  z ziem i n iem ieckiej, 
nie z w łoskiej, do papieża.)

Berlin d. 28. marca. Post ośw iad­
cza, że zarów no doniesienie m onach ij­
skiej Allg. Ztg., jakoby  rz ąd  n iem iecki 
nie by ł zde term inow any  na ro zw iąza­
nie ra johstagu , jak o  też te leg ram u  
bism ark °w sk ick  K am i. Nachr., jakoby  
rząd obaw iał się uczciw ego w ycofania 
je s t m ylnem  a naw et niedorzecznem . 
Owszem, rząd  n iem iecki ty lko w ta ­
kim  razie  porzuoi zam iar rozw iąza­
nia ra johstagu , jeże li z dalszych kon- 
ferencyj z klubam i się okaże możli- 
wośó kom prom isu, polegającego na 
uchwaleniu w szelkich  kom penzat, bez 
żadnych zgoła u stęp stw  na polach, 
k tóre z p rzedłożeniem  w ojsko wem nie 
stoją w bezpośrednim  zw iązku.

P rasa żydow ska je s t  n iesłychan ie  
saniep°ko jona faktem , że żaden dzien­
nik  francuzki nie s tan ą ł w  obronie 
wydalonego z F ran cy i paryzk iego  ko­
responden ta  Beri. Tageblattu, pomimo 
togo, iż B randes je s t  żydem , a że ow­
szem  zow ią go szpiegiem , łapow nikiem  
funduszu  gadzinow ego L złodziejem , 
k tó ry  z am basady niem ieckiej w R zy­
mie w ykradł ta jne  akta. A co wie ej, 
że naw et się dom agają, aby  jeszcze 
innych korespondentów  gaze t n iem ie­
ckich i to żydów, rząd  w ydalił. Tylko 
p r a s a  włoska, sto jąca pod obuchem  
m asoneryi, której w ielkim  m istrzom  
je s t  żyd Lemmi, ogrom nie gard łu je  
za Brandesem.

Berlin d. 28. marca. Urzędownie 
zaprzeczają pogłosce, jak o b y  cesarz 
Wilhelm, winszows ł Bism arkowi w dniu
urodzin.

Paryż d. 28. m arca. H rabia P aryża 
ogłosił pism o do p rezyden tów  kom i­
tetów  m onarchistyeznych  w poszcze­
gólnych departam entach , w k tórem  
w zyw a m onarchistów , by nie o d rz u ­
cali żadnych aliansów, m ogących p rz y ­
nieść idei m onarchistycznej ja k ik o l­
w iek pożytek, i by s ta ra li się w poić 
w e Francyę przekonanie, że ty iko  m o­

narch ia  może dać k ra jow i silny, s ta ły  
i szanow any  rząd . H rabia P aryża n ie  
cofnie się p rzed  żadnem  poświęceniem, 
p rzed  żadną pracą, k tó re  tylko m o­
głyby  o jczyznę w zm ocnić na nowo.

Paryż d. 28 m arca. Po próbnem 
głosow aniu  zjednoczonych  frakcyj le­
wicy senackiej na  p rezy d en ta  senatu , 
ośw iadczyły pism a o p o rtu n is ty czn e  
że się w ielce cieszą z w yboru  Cha- 
llem el Lacouza, k tó ry  by łby  godnym  
następcą 1’erryego, dodając, że repu  
b likańscy senatorow ie pow inn i oddać 
też w iele głosów na C onstansa, aby 
mu złożyć dowód sw ojej życzliwości, 
że jednakow oż byłoby niew łaściw em  
krępow ać go w yborem  na p rezy d en ta  
senatu , należy’ go owszem  zachow ać 
na posadę m in is tra  p rezydenta.

C hallem el-Lacour został wczoraj 
172 głosam i w yb ran y  przez senau 
prezyden tem .

R zym  d. 28. m arca. P arlam en t od­
roczony do 10. kw ietn ia.

L ekarz, k tó ry  badał B erardiego, 
skonsta tow ał, że n ie je s t  zupełn ie  przy  
zm ysłach. P rzy  ponow nem  badan iu  
lek arsk iem  stw ierdzono, że B erardi 
cierp i n a  m anię prześiądow  meg<^. Nie 
chce przy jm ow ać żadnego pokarm u.

R zym  d. 28. marca. Sąd k arn y  sk a­
zał księcia S c ia rra  n a  trz y  m iesiące 
w ięzienia oOO.OOO lirów  grzyw  ny, da­
lej za zw rot ceny k u p n a  sp rzedanych  
za g ran icą p rzedm io tów  sz tu k i i na za ­
płacenie kosztów  procesu.

Londyn dnia 28. m arca. Izba  g m in  
odrzuciła w otum  nagany  d la rząd u , 
w niesione przez Balfoura.

Zftgrzeb d. 28. m arca. T u te jszy  ko­
m ite t m ieszczański dla zb ieran ia  sk ła ­
dek na d a r od narodu, ofiarowany7 
S tarcew iczow i, został p rzez policyę 
rozw iązany.

Mannheim d. 28. m arca. T u tejszy  
kraw lec Dowe, w ynalazca w iadom ego 
pancerza, został te legrafem  do cesarza 
do B erlina pow ołany.

H a m b n rg  d. 28. m arca. Zapowia^ 
d an y  s tre jk  palaczy  kolejow ych w y­
buch ł w  istocie Z achodzi obaw a w iel­
k ich  zaw ichrzeń  i kom unikacyi ko le­
jow ej.

Madryt d. 28. m arca. P row izoryum  
handlow e m iędzy H iszpanią a N iem ­
cami przedłużone zostało  do dn ia  31 
maja.

Sofia d. 28. m arca. Książę ma się 
ju ż  całkiem  dobrze, pom im o to pozo­
stał tu  jeszcze  dr. N eusser (Polak).

Dział ekonomiczny.
K r ano v  d. 28. marca. Wczoraj wie 

czorem odbył doroczne posiedzenie wy­
dział wielki krakowskiej Kasy oszczędno 
ści. Dyrektor Franciszek Slęk wykazał 
czysty zysk 84.500 zł. i wniósł, aby u- 
dzielić ze zysku 20 000 zł. dodatkowo 
na restauracye jagiellońskiej kaplicy, 
oprócz przyznanych dawniej 28.000, oraz 
udzielić 2U 000 zł. na budowę muzeum 
techniczno-przeinysłowego imienia cesa­
rza Franciszka Józefa, oprócz dawniej 
przyznanych 57.736 zł. Za datek pono­
wny na muzeum dziękował gorąco dy­
rektorowi Slękowi komisarz rządowy 
Halban. Wydział uchwalił powyższe 
wnioski i wyraził dyrekcyi uznanie.

W iedeń d. 28 marca. Cesarz za ­
tw ier d z i ł  wyDór Teod. B ar a n o w sk ieg o  
prezydentom  a M cn J e lsb u r g a  w ic e p r e z y ­
d e n te m  krakowskiej Izb y  handlow ąj.

Walne zgrom ad zen ie  Lenderbanku u 
chwaliło w-z,oraj superd.ywidendę 3 zł. 
od akcji.

Nowe galic. 4 prc. obligacje korono­
we pojawią się 5. kwietnia.

Z dniem 1. kwietnia zniżoną będzie 
opłata za uży ie telefonu w ruchu lo­
kalnym z 20 na 10 centów, zaś ezas 
rozmowy z 5 na 3 minuty,

— W iedeń d. 27. marca. Targ na by­
dło : Spęd z Galicyi 952 wołów po 53 do 
60 zł.

— Projekt budowy k » n a lu  między 
Narwią i Wisłą, podniesiouy przez p. 
Skarżyńskiego z Popowa, uzyska zatwier­
dzenia m inisterstwa rosyjskiego z wa­
runkiem , żeby roboty hyłv dokonane 
w ciągu lat dwóch.

d® — . fiu-jisl rosyjski srebrny 1.27 do 1.31. 
Kulel ros/jski papie -owy 1.26’80 do t.28’20 100 
marek niemieckich 59 20 do 59 70.

Wiedeń d. 28 marca (telegrafowane).

,>on?en^ : vrsP“lna papierowa 9S'S5, srebrna 
98.90, austr. koronowa y6’90, złota 117-20, węg 
koron. 95 50 złota 116-05.

Akcye przedslębiom tw  transportow ych: Ko 
lei Karola Ludw. 219-50, Czerni o wieekiej 262 F0. 
Północnej 2 9 5 -- , Państwowej S15-—, Północni- 
zachód 246-—, Węg. półn.-wsehod. 205-50 Połu­
dniowej (Lombardy) 114-25, aro. Albrechta za 
200) 96'—, Bukowińskich koiei lokalnych (za 200) 
66 —, Kołomyjskich (za 200) —

Akcye banków: austr. węgiersk. na 600 zł. 
984—. anflb-ausff. 159-75, Landernanku 255 40, 
Unionbanku 265-25, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 139 — czesk. Banku eskont. za 200 zł. 
535, galic. Banku hypot. za 200 zł 365, galic. 
baku dla handlu i przemysłu za 200 — , 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 120-00 Źi—no- 
stenska banka 113-50. Kredyty austr. 357 00. Kre­
dyty węg. 423-50.

P oiyezk i publiczne : Gal.obligi indem. 105.— 
Gai. propinaeyjne 96.50, buków propin. 103.— 
bua hdemn. 105-50, 4‘/» pr. kraj. z r. 1883 
i 84 101--; z r. 1891 95'50.

LlstT ^ o L w s e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
103-75, Gal. Z alł kred. ziem. w Krakowie 103 —, 
Gal. Tow. kred ziem. 98'50, 41/, pr. Banku kra­
jowego 100'60, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędn. 102‘—.

Lusy: austr Czerw, krzyża 18 70, węg. Czerw 
krzyżi 13'25, Bazylika 8'40, Krakowskie 24-— 
Stanisławowskie 35-—.

W aluty: Ruble papier. 127-50 20-markówki 
11-88, 20-frankói.ki 9:6f sorereings 12-10, tu­
reckie liry złoto 1O 86 100 inarkówki 59 40 wło­
ski 9 100 lirówki 46-30.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów 28. marca. Bank roln. notuje za 10U 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.30 do 7.70. 
Zyt. gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroozny 5.20 
do 5.6 '. Jeczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
11-— uroch 6.— do 9.—. wyka 4.50 do 5.2-5. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7.— do 7.60, Kuku­
rudza stara 5-50 do 5.85, nowa 4.80 do 5.1?, 
Chmiel za 56 kilo 65.— d-i 85.—. Koniczj-na 
czerwona 60-— do 75—, biała 65.— do 80.— 
szwedzka 65.— do 80.—.

Spirytus za 10.000 It. pret. złr. loco stacye 
kolei 1 1-—11-25.

Usposobienie lepsze co do pszenicy i owsa 
trwałe, na rzepak iniankę popyt wzmaga się z 
innych produktów tylko celniejsze gatunki do sie­
wu poszukiwane.

Wiedeń 27. marca.
Pszenica na jesień 7-66 do 7 60, na wiosnę 

7.67 do 7.53, na maj-czerwiec 7.39 do 7-41. 
Zyto na jesień 6'60 do 6‘61, na maj-czerwiec 
6‘48 do 6.49. Kukurudza na maj-czerwiec 4-90 
do 4-91. Owies na wio®nę 6-01 do 5.96. Rzepak 
na styczeń-luty 12 90 do 13"00, nowy rzep-k 12‘60 
do 12.65. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­
deń —.— do —.- -, na sierpień i wrzesień —.10 
do —.—.

A T r z y j e c h a l i  d o  Ł v u v a

dnia 28. marca.
Hotel Żorża. F. Mieroszotrski z Rudo- 

łowiec, F. Guszkowski z Polski, Z. Łas- 
towiecki z Lipnik, St. dr. Grudziński z 
Krakowa, St. Starowieyski z Ustrobna, T. 
Weydlich 7. Belgii, ks. Haeniger z Przemy­
śla, M. hr. Wolański 7. Pauszówki, M. Za­
krzewski z Czołkan, F. Medwey z Morszyna, 
K. Vaduss 7. Pesztu. K. E. Altmann z 
Wiednia.

Nadesłane.

Die S e i d e u  f a b r i k  G H e n n e -  
b o r g  (k . u k. H f l ) Z t i r i c h
sendet direet an P rira te  : schw arze, w eisse  
und farbige Seidenstoffe von 45 k r. bis fl. 
11-65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mujtert. Damaste etc. (ca. 240 \erseb Qual. 
und 2000 yersch. Farben, Dessins etc.) poiio- 
und zollfrei. Mnster nmgtheni. Briefe kosten 
10 kr. und Po«tkarten 5 kr. Porto naeh der 
Schweiz. 763 1

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia28 marca (Z Izby handlowej).

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
.00 zł. 111. k. 218-50 do 221 50. Kolej Lwów-Czerń- 
Jasska po 200 zł. w. a. 259.5 ) do 262 50 Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 355 _  Ao 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. _  do 215 L ’

Listy zastawne -a 100 z ł . : Banku l.ipot eal 
5% losjw. w 4u lat. 100 80 do 101 50 5"' 7j o .
I T T J u K  dt 11(V4° ’ 4,/^  los- w -^ lat. 100 -  do 100.70. Banku kraior ego 47 «/ l„a „  m ■ ,
100 50 do 101.20. Towarz. Gedyt \ ^ |  “ emSk 44
98.30 do 9 9 - - ,  4 % lo s .w U V /la t 90 ™ a 0
4 '/7  o los. w 521. 100-70 do 101-40 4®' W  J  cJ
latach 96 50 do — —. ’ 0 los- w 56

w zł Gal. Za„J. kred. włość
Zakładu a U • Ogoluego rolniczo-kredyt
W 15 latach 50 —°5do - . - W'Uy W “ kW loS

m r i o A - ! ^ 00 rf' : I"d«.mni?aeyjne• Galie, funduszu propina- 
eyjnego 4°/0 96 80 do 97-50. Buków funduszu 
propinacyjnego 5°!0 102— do — . Kom. banku 
krajowego 5®|0 w.a. I. em. do , R%
, ■ 8nl- 102.— do —■—. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6 ° i0 w. a. 104 50 do — , * roku 1^3  
47a\  100-30 do 4°|„ 95 50 do —- - • F°-
życzki 4-prc. koronowej 95-60 do 9d"S0.

L osy: Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.—
Losy miasta Stanisławowa. 84.— do 37. .

leond
W aluty: Dukat cesarski 5.65 do 5.75. Napo- 
ldor 3 60 do 9.70. fółimperyał rosyjski 9.(0

Osobom, które bądź z usposobienia 
naturalnego, bądź w skutek zajęć, zmu­
szone do sedentarnego życ-ia. doznają zwy- 
kle zatwardzenia, usilnie zalecamy użycie 
z D le k  C h am b ard a . Przygotowane jak 
herbata, należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a wtenc-zas przywra- 
cają one i regulują funkcje trawienia bez 
potrzeby najkrótszego odrywania się od 
zwykłych zajęć. Skład we Lwowie w a- 
ptekach pp. Mikolascha, Wiewiórskiego, 
Ruckera, Sklepińskiego i Lachowicza. 746

Dr.MAKSYM. KRAUS
b c k. koncypient Prokuratoryi Skarbu, 

otworzył kancelaryę adwokacką
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 7.

Zakład fotografiozny
artysty m alarza

L. K O F H L E R A
i® Lwowie pl. Mai-yacki (wejście od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.



4 J GAZETA NARODOW A z Środy dn ia  29. m arca 1898. N r. 12 .
R i ł O - M ]  ( K - L O M H I I A  JNOŻYCZKI ogrodowe reezue po 90  et ., złr .

1, 1“20 do 2-50. NOZYOZKI. ogrodowe n i  
p o  C**T<cie Orf w y r a z u .  ! h ą ż e k  po i,łr. 1 i D i t ' .  N O ŻY C E angiel- 

- i - .  i ......... sk ie  do szpalerów złr. 3 i 3-50. SZCZOTKI

ŁA P K I  n a  Szwaby (n iezaw odne w sk u t - j^ ' ‘>?w « d a  ezv?/.czeuia d r / * *  po 75 et 
kn )  s z tu k a  złr .  1 , '  poleca P io tr  C hrzą- I^O /iE  OGRODNICZE angie lsk i*  n a  jedni 

s t o w s k i . hand-1  że lazny  we Lw ow ie ,  p la  ostrze po złr .  1 i 1 1 0 .  na  * os trza  i kost- 
K a p i tu ln y  1 (nap rzec iw  katedrv).  ę i o *Kę, s i lne  2'5U, m ałe  H au k a laa  d* okalizo-;

w a r i a  75 et. P I Ł K I  ojrradnń-ze po 75 et.,
' złr . 1 1 0 .  Ł O P A T Y  sta low e do 35, 40 i 40 

et. DYDRONMTN z w aż-m  giimowem po 
złr. 8 1 10. Ł O PA T A  ang ie lsk ie  do (ueno- 

od z ł r .  2 80. M A SZY N K I am eryksń

FO R T E P I A N  świeżo skórkowany 6 U z ł r .  
n ow y 200,  P ia n in o  24 0 .  cy tra  12, s to ­

l ik  r ez« n an so r -v  1 4 ,  _ p u p i t  2 z ł r  Żuliń  
sk iego 6, par ter .  K  
zy tnr  cytry. Ogran
m ienia .

KalinnwaL*i w a m a  od z ł r .  'i J i . i o / , n > n i  am eryksu
K alinow ski ,  m e tr -kom po 8trz}.ża n i ,  bydła  po zł. 2-25. fr a n .
m e  in sŁru m e n ta  k itpu.e . ' cusk ie  do koni zł r . 3 5 0  ’

poleca i .i9£

SARNA o sw ojona ,  rok m a ją c a ,  zdrowa i 
pięk a, je s t  za odpow iednią  eenę do n a ­

bycia. Adres w A dm in is t raey i  „Gazety N a ­
rodowej". 517

Fo r t e p i a n  11C2
Z: 0 zł r . do sprzedania .

poleca 4126
A N T O N  1 H A L S K 1

han d e l  towarów żelaznych 
>ve L w o w i e ,  p l a e  M a r y u c k i  I. 9.

B ósendorfe ra  za 
S k ła d  i wyroi 

fortepianów K  M areck iego ,  K o p e rn ik a  9. 
F o r te p ia n y  nowe od 269  złr .  i wyżej .  @wa- 
ran cy a  n a  la t  10. ®13 1

posiadający na jlepsze  św ia d ec tw a  i rafe- 
h ande l  p łó - j reney e > szuka posady  j a k o  k ie ru jący  lubPOSZUKUJE SUBJEKTA r .

c-ien. łdelizny,  k o n m e k .  g*kuit*r>i i ro.,'pod rzędny. Kaucyfi z ł r  
bót kolde.y .di M a r j a n a  Zygmuntowicza z 
dn iem  I. m a ja  H a  K o łom yi  Ubiegający się 
o tą posadę zechcą  p rz e s ła ć  odpisy św ia ­
dectw pod ad re se m  : Murjan Zygmuntowicz 
Radowee (B ukow ina ) .  ą.

000. Adresowa* 
A.' 5 5 3 .  R u d o l f  M o s s e .  P r a g a .

4364

GtO R Z E L N IK  żonaty, fach swój znający 
f dok ładn ie  . z zawodu kotlarz , p ragn ie  

ot-jąe p o s a ‘f  tmrzidni  .a. A dresow a ć :  Robert 
N ap ie ia ls k i ,  Poznań.  Chwal,s /ewo 68.

512

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r  34  lat l e z ą ­
cy. p i».osra«ał  d łuższe  la ta  w większych 

m ają tkach  w zachodniej  i wsrffiódnięj Ga­
l icy; obznajomiony z w szystk iem i gałęziami 
ro ln ic tw a ,  rozumiejący się d o j rz ę  na go 
r ze ln ic tw ie , opasie b y d ł a ,  rachunków  tfcj.
Poszuku je  posady  od lipc-a lub  w 5 miesią-j  '
ce o-i umowy. A d r e s :  r A d m in is t r a to r" , ’p j g Q ^ p j g

T r a i e  n i m  i
i

(holcug ly.rtatm)  424o

własnej produkoyi, świm
o c w n ą .  s p r . z :  ' j j t i  Z a r z ą d  

I  b r z . e / d i  o - z t i k  Ł a p a n ó w  

(.».■ I- z łr  : ;t k r;e c  t\r.\z z nor 
kiem i v><’Ui;v odsta -a  do koUi

mm
wyrobu 4363

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony wielkim medalem brązo­
wym na wystawia w K rakow ie 1891.
Nr. 00 z truflami . . ki l* z ł r .  7'i»0
Nr. 1 z z w ie r iy n y  i drob iu  „ 6’50
N r ,  2 doskona ły  . . .  „ 8-#0

Dl* sk o rych  bulion z samego n a jde­
likatn iejszego p ta e tw a  i drobiu  , bardzo 
przsz lek a ray  poleaany po 10 złr . kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Ueblga

s ła ik i  pe  70 et.

Nas’enie arbuzów
olbrzym ów, ważąaych 45 do f.O kilo, 

1 kilo" 2 złr .

Sprzedaje  Z a r z ą d  d w o r u  Ł & p r z y n  
p aes ta  B r z e ż a n y .

post. rest .  Tarnów. 502

K oncesjonow ana

lancof

u -h w a lo n a  a wymewa r a ­
d l i n a .  — et. 

na podstawia  w ła ic i  
wości języ k a  pelskie-  

I g" , w y d m ie  trz«eie.  —  60 ct.
[Tycii dz iw ek  dostan ie  w ks ięgarn iach  lub  

u au to ra  : 4 i
j.M. M i e h e c k i c g o ,  ATlcii I I .  Y e r e l n g .  26

iStenogr̂ fia

kt-;ra po u k ończen iu  sezonu _ wyjeżdża do 
domów o b y w ate ls k ich ,  może i w tym  r k 
podobną lekcyą objąć. Zgłoszeń a us.ne 
lub l i s t o w n e : '  S i iąezyńska.  Lwów, Ossoliń­
sk ich  9 .  4356

Przewybcrn-i w smaku i z*,pa#hu
przez SlTEZ sprowadzane

U E R B A T Y
c h i ń s k i e

W j d i e w k ł  l i e r b a t R in r
po złr . I 50 i ■ ' . :  za f int =  500 gramóv

V i l ! a ń % k i e
prawdziwe

WINA prskie

K a / d y  k a s z e l
jak nieinnisj wszelkie choroby przewo­
du oddsahowegc, gardła , płue i piersi, 
tudzież trudny odJuCh, duoznośt, 
astm a, zaflegm ien ie, kaszel knrezo- 
w y, dr .żn **1e krtani i początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użj ie od tylu lat znanega 
środka: H erbaty św . Jo izego  w pa- 
kietaoh po 50 ct. i św . Jerzego pro­
szku prmeelwkataralnego pudełko 50 
ct. wi*z i  dokładnym sposobem używa­
nia. Skutek  w idoczny Już po kllkn 
dniach. Mniej jak 2 pakiety nia posy­
łamy. Przy wysyłae pocztą JO et. za 
opakowanie i list fraehtowy. Zsmówio- 
ma adresowa* wprost do: St. Georga
Apotheke Wian, V/2., Wimmergass* 3.3.

Skład we Lwowie w apteeo p. Pio- 
tia Mikolasza. 4173

p is m o  m ie s ię c z e

» objętości I— Sapiuizy

białe i c r t rw u n e  s ta re  butelkowe w in a  sto­
łowe po ct. 2 2 ,  2 4 ,  26. Dabre, desertowe 
b ia ła  i czerwone po ct. 30, 36 do 40 i wy-; 
żej za l i tr . A usbrueh  g ab in e to w e ,  Samoro-jWyCflOllZI W9 LWOWIG 
dner ,  Śliwowice, Trebory i K o n ia k  V'illań-;
ski p o d łu g  cenn ika .  Rozsyłki  n a  próbę! r o k  OZ w a r t y
w beczułkach n,. 50 do HO l i t rów za zali- , n  , , „  , , .  , , .

po złr . 2, 2-o0, 3-60,  4. U 40 ,  i ó za  1 lu n t  ko lcow a.  4341 Pod “ •d ak cy ą  K om ite tu  , w sk ła d  k ta r tg *

Varadische Kellerei 
& Realitaten-Bezitzung Yillany

. , i (W ęgry).
Z zupełnie świeżego transportu |Za beczu łk i  franco p rz y s ła n e  zw racam Za-

I raohow aną  kwotę,
poleca handel  3 <09!

ST. 1M I E I 1C U
ws R tw ie . Rvntk !. 42

Alojzy Htbner
I  w ńw, Rynek 1. 38

poleea

w  wielkim wyborze
Węże gumowe dla gortelń.
Węże splraliie.
Węże do spuszczania wina i piwa. 
Weże konopne.
Płyty gumowe.
M aiilochsziinry.
Płyty, sznurv, i nici asbestowe. 
K u l e  d o  w e n t y l ó w .
Rurki szklane do wodowskazów

fkp i tp .  <561

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

za ła tw ia  najtaniej

BDOOŁF H O S S I
BIURO OGŁOSZEŃ

Wiediń, ]., Seilerstatte i

wchodzą :

&oiaaa Gosfhooshl 
Witold Seolehl 
fe o t l l  S te r im o n ln
San ffantlhoiDsh) 4?n
Ta5euas Somanoosles 
TaDeuoi. Suttomshl 
Seca 8y ra » r is ii
StODlihiD S i iu p a a o B ih l
franeta&eh Sima.
Cena prenumeraty na rok 1899:

k w a r t a l n i *
A P.iństwi* Austiyackiem . . .  I r.łr.

Krelestwio Polakiem i ('aasrstwio 8 rs. 
W W. ka. Pazn. Szląsku i Prua. Zaeh. 6 mr.

Ogłoszenia przyjm u je  A  im i" is ra ­
cy a p o d łu g  um ow y.

Adres Redakcyi: Lwów, Teatralno 5 (Dr.
Witołd Lowioki).

Adres Ac.nlnistraeyi: Lwów, pito Bernar­
dyński 7 (Jan Auiboriki).

Z własne:  fabryk i

ŚW IECE kościelne
wngkowo i s tearynowe.

P A S C K A L Y
b ia ł e  i malowane po 2, 2 ' / a, 3, 4 i 5 kilo I 

ja k  też 4 ‘t 1 1

KWIATY DO ŚWIEC
p a ra  o«i et. 25 do zł. P80.

BUKIETY WAZONOWE
n a  o ł ta rz

p ara  od złr . d '— do złr .  7 1— 

poleea na j tan ie j  h an  lei

FRYDERYKA SGHDBDTHA
w  o  L # o w ł < * ,  R y n e k  l o .

I
I

I I

Fabryfca o sn e lln ia  alektrycznago
i przenoszenia s iły  elektrycznej 

KREIYIENEZKY, MAYER & Co.

I

Wiedeń. 3592

P ie r w j a c ,  n a j l e p s z e  t n a j ta ń s z e j  
ź r ó d ł o  d o  n a b y t i t i  j

m i o d u  i  w o s k u .  
m i ó b  r ó ż a n y

w blnszankaeh p0 5 k i lo ,  za kilo -r O ct., 
b iaszanka ó0 e t ,  tudz.ież MIOD s u s z o n y !  
w sk rzyneczkach  ud 1 kl. po 70 et. Upa­
k ow an ie  darm o, liozsyla za gotówkę lub  zaj 
za l iczką  O E O B O  D O L E N E C  " handel  

m iodu ,  Lub iana  (Laibaeh).  354!‘|
L>!a pszczelarzy, kupców i p iern ikarzy  miódi 

pszczół (FilttfrUonig uno|

D l a  m ę ż c z y z n !

W  wy adkac-h os łab ien ia  s i ły  męskiej zalecają lekarze podłig aysteaaą 
proL dr. V olty skon s t ru o w an y  aparat galwamlozno elektryczny. Sparzą-
d z e n ie  tego a p a ra tu  opar tem  j s s t  n a  b adan iach  naukow yeh . Można go nle- 
w d . zn ie  um eścić i nosić w kieszeni. Opis p rzyrządu  darmo. W zamknię­
tych  kopertach  za n a d es łan iem  10 et. w markach. Da nabycia u J . Augon 
f e l d ,  e lek tro techn ik  i w łaściciel  c. k. przywile ju ,  Wien , I. S e b u le r s t r .  18.

4300

K l f t t t o w  s k i e

w s p a n ia łe  G w o ź d z ik i !
Na konkurencyjnej wyst*wie hodowców gwaździków odbytej w li pan 1^92 r. 

w Wiedniu, przyznano mi następujące nagrody:
Nagrodę honorową stołecznego miasta Wiednia 50 guldenów w srebrz*

2 wialkie srebrne medale, 1 medal i 1 dukat.
Na jubileuszowej wystawie w Pradze w r. 1891 odszezególniono inni* najwyż­

szą nagrodą, mianowicie złotym medalem.

Ceny : za 12 sz‘uk  w 12 g s tu n k a e h  złr . 3, 85 sz tu k  w i i  g a tu n k a e h  zlr. 5-50. 
•'.<0 sztuk w 50 g a tu n k a c h  złr . 10, 100 sz tu k  w 100 g a tu n k a c h  złr . 19. — Gwoździki 
polno, si lne,  pe łne ,  odpowiednie do c iec ia :  z* 25 aztuk złr . 2 50, 50 sz tuk  złr. 4 5 0 ,  
100 sz tuk złr . 8.

§ W  Cennl-A rozsyłam  gra tis  1 franco. W l
J O Z E F  C E L E R . I N

spec. hodowca gwoździków w Klatovy (K lattau) Czechy.
Firma iatnieje od roku 184Ł 4325

Z ees, król. sp rz jw . fabryki

Reyenharta & Raymanna we Freiwaldau
e. k. destaweów dla anitiu-wągiarsbiage dweru

P ł ó t n a ,  s t o ł o w a  b i e l i z n y
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelki* lniano wyroby
p o l e c a  n a j t a n i e j  hf.adel 4813

J A S A  B I E L A  «<; L Y O W D L
Oeny h n rto w n o  : pp. adsprzedająeym, właścicielom hoteli, restaura­

torem, dla azpitali, zakładów kąpielą wy uh i publieznyeh.
t -

Kapojmy co krój prorinkuj1

Sukna

Centralny Bazar wyroDów traioiFtli
u lica Karola Lu d w ika  1. 5 I. piętro

poleea

M e b l e  o g r o d o w e ,  
K u f r y  i  w a l i z k i

p o d ró żn e , koszow a
i skó a ob ite

s ,

męskiena ubrania
t najnowazyoh wzoraah

i  —  Płóeienka 
i bat/sty na 
suknie damskie- 
D R E L IC H Y  N A  L IB E R  J E .

Koce, Kapy, Kołdry, Kilimy i t. p.
* * /.

W yroby krajowe dobre I tanie.

B W BSU SM B gai

Z e itu n g  fiir  M ode uwd lIw w derliaiteB .

D ie  e l e g a n t e  M o d e
Herausgegslien von dar ftedaitien „Ittar".

F r w i s  v i e r t e l j & l i r l i o h  n u r  1  G u l d e n .
K e n s t l i c h  e r s c h e l s e s  t  N a n s e n .

JOi Irnimiip Irfojt Sebnittniułep ii nitirlishir t m s

Solorirt*  Stahlatloh-ModeRbilder.

H*m ibasuirt t a i  tllsa PastaniHltem u s d  Buahlizmiluajti 
ll ir  1 G uldes Tiertoljaarltel i. 4S4«

Zarząd ogrodniczy w W ysocku p. Radymno
ma do zbyeia 4164

szczepy owocowe
j a b ł o u i G  i  g f r n s a e .

n a  ż ą d a n i a

\ LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów, ulica Kopernika I. 17

rozporządzają.' majzyn.zmi pospiosznemi najnowazego syatena

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące
g S T  po m ożliw ie niskieh eemaeh. 4634

Druki dla [<p adwokatów i notaryuszów utrzymuję aawiza gotowa na składała.
l O O  b i l e t ó % T  w i * y t o w y c h

na pięknym białym  kartonie i  gustowną kasetką *d 1 a łr . 30 st .
W

rto uozvwiema. .  . 1, * ■ \ __ ł*..G la tthoii ig)  w laskach  po 60 kilo i skrzyn- 
kach po 49 i 20 kilo •najtaniej.

TfOWI WYNALAZEK

F A S F % m  

Wj. PHuAUD#
JlyąJio.........................  : UfX0R A

h TlXCTAj F.sser.itą-adlachuste
; Woda tfcjletow a. . .

g  1 P o m a d a ............
«  O le je k ....................

a 11X2RA 
a l’IXSB.'
h .ix f::

; Puder ryżow y k l’IX0RA
K osm etyk ...................... i  11X0(1;'.

37, BouP de S trasben ig - .  37

APTEKA
,Z U M  G O L D E N E .V

R e i c h s a i t e l J. PSERHOFERA I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
n n w A A S i r a S A t S A  zwana dawniej „U niwersalnem i p ign lbam l”, powszeeknia znana jake bardzo  sku- 

K r O W  p i r ź S O O Z y t e e z n y  środek leike rozwalniaiąey. Od wielu lat pigułki te będące w ciyeiu i zale­
cane przez znakomitych lekarzy, atąd też ni# wiela enajduje się domów, w kMryahby nie miano ich zaweze pod ręką. 4144

Cen*: l  p u d e łk o  o 15 p ig u łk a c h  SI et. R u .o n  % f  p u d e łec zek  1 z ł. 5 e t., m Ealierką z ł r .  110  bei opłaty porta.
Za poprzedniej nadesłaniem gotówki eeny wraz z o płatną przesyłką: Rulonik złr. 185, 8 rulonik złr. S'30, 3 łwloniki sł, S'35, 4 ru­

lety zł. , S rai. zł. 5'SO, 10 rulonów 11. 9‘SO. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)
UpraBtamy wyraźni* żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek“,

i pilnie uważa#, aby zarówno na wieezku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J . T se rh o fe r , i to W czerw o n y m  k o lo rze .

B alsam  prseoiw  odmrożeniu
>1 P s e rh o fe ra  1 tygielek ct. 40 — frauc* et. 61. 
Sok z babki, przeciwko katarni^ chrypce 

i kokluizow i, flasaeczka 50 ct. 
A m erykańska m aść gośóoowa

tygielek złr. 1'20.
Proszek przeciwko poceniu się nóg

eena pudełka ct. 50, franco et. 76.
Balsam  przeoiwko wolom

flakon et. 40 — franco et. 65.

Eseuoja żyoia (Krople pragskle)
1 flaszoezka et. 22.

Oudowny balsam angielski
flaszka eK 50.

Proszek fiakierski przeciw kaszlom
1 pudełeezke et. 35 — franee et. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
n a jlep sz y  śro d ek  n a  w ło sy  1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek et. 50 frnneo et. 75.

tTuiwersalna 
s ó l  p r z e o z y s z o z a j ą o a

W. f io l lr lc h a , w y b o rn y  ś r o d e k  
p rz ec iw  z łe m u  tra w ie n iu  

pakiet złr. 1.
Optoe* wyżej wymienionyeh wyiebaw *» je- 
szaze na akłedzie wszelki* w *nstrjacttien 
gMateeh ogłaszane krajowe i ragrtaniezne 
aptekarskie speejalnośel, w óanji” zas ra­
zie brakojące na skladzi. n» żądanie pun­
ktualnie i jak najtaniaj będą sprowadzone. 
B ozsylka  pee*U  po otrzymaniu kwoty 

przekazem poeztowyra lab za zaliezką.
Za p o p rz ed u icm  n ad e s ła n iem  n a le ż y to śc l (najlepiej przekazem pocztowym) p o r to  J e s t  tań sze  n iż  p rz y  p o sy łk a c h  za za liczką.

Przepyss-e wzory dla osób prywatnych gratla } L-anee. oeflte książki z wzo­
rami jakioh dotąd nie była dla krawców niefraakawaa*. Jfia »puszez}u 5>/w Mi 
złr. na metrze, aie daję też żadnych baniflkaayj krawcem , jak ta ecynią mai kamka- 
reuei ze tzkaóą innych edbiercew, natomiast mam stałe »eay za któ.e lw ly
prywatny tdbiarea etrzymuje dobry i tani towar. Dlatag* tek a^ntezam zażądaj mąjej 

księgi wzorów a ostrzegam przed innymi wżerami zawierającymi paówójaa w*y

N A T E R V A Ł Y  M A  (  R H A M I A .
Paruwien i deskin dla Wielebnega Duchowieństwa, przepiaan* materje ł_  mnedury dla 
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straty ogniswych, gimnastyku*, < ,iG t loych 
na llberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki no gry, pakłak, także ai p i-*m«lalny 
na ubiary myśliwskie, materje do prania pledy de podróży ad 4—14 złr. Ki* t r  R # 
nabya t*war uczciwie sporządzony, trwały, czyste wełn any, aie zaś hezwartr af*,,* 
szmaty, która coraz częściej aferują pa cenach bardzo niskich , jednak w gatumka tąk 
złym, ż« apłata krawca za robotę wariaść przedmiatn kupienego przewyższa, tern aiseh 

zię uda do  s ta jw ię b a z e g o  sk ła d u  aram -i w Aust,.*^Uręgrz»wJi pad firmą:
J a n  S t ik a r » fs k j  w  BerHlti «»imskiem (rtriin n ).
N ajw ięk szy  s k łe d  su kn a w a rteó e i '/s m ilien a  z łr  — Ażeby ia ó  wyahtwżejie • 
inaim slń uteie nadmieniam, ż« nie tyłka jest *n największym ekapar.awy_< interasem  
w aałej Burapie, lecz nadto posiadam a*jwiękazy lagaST * przyaerów dla krawców i 
własną introiigatornię de rozsyłki wzarów. Celasr przókaltaia się * prawdzie rfów 
moich, zapraszam każdego do zwiedzenia moiah magazynów, w któryeh stale 156 esób 
pracuje. Wysyłka tylko za zaliezką. Karespondaneja w językaah: niemiedkim, tnaskim, 

węgierskim, polskim, wżesk,m, fra»*usk;in i aigialakfm. 4>gę

J A N  W A Ż N Y
ulica Czarneckiego I. 2 wp Lwowie 

handel kolonialny, delikatesów, w in, wódek, 
sprzedaż tytoniu , cygar, marek pocztowych, 
stempli, oraz sprzedaż drzewa opałowego i 

węgli kostkowych pruskioh.
Pelacas* Szanownej P. T Publiczno.śei wyż wymienione artykuły, Jak 

również cznajuriani, ża

w ^iestaur cyi i pokojach do śniadań
przy handlu znajdująaylh się, zaprowadziłem epróez innych piw flaszke- 
wyeh , jaka ta: pilzneńakiege, lwowskiego, ok»eimskiego, piwo ukecim- 
sme najlupsze ek sp ertow e , przewyższając* debroeią wszystkie inne 

piwa ma miary i azklankl ; także przyjmuję

Abonament ua obiady miesięczne
od 12 z łr . i W jżej.

F a b r y k a  w ó z e c z k ó w  d l a  d z i e c i

i  fo te li  d la  chorych*
Składy: wa Lwowia J. lonigibergar, a  radami- 

«k. 8. Kraków: M. Niemała Sukienni## 30. 
Fabryka 1 ik ła d  główmy :

;  W i e d e ń ,  Y l L S e l d e n g a B s e  3 .
Ilir'rewan# eantiki gratis i franea.

o c « o c x x x x x x x x )o o o o o o o o o o o o
Q  Powszechnie za najlepszą uznaną

w ł a s n e g o

jakataż 43SI ^

Masę francuską, Glazurę bursztynową
(lo RApuRKCKania p o d łó g

palaea

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , B y a e k  ł. JA .

K antor wymiany
c. t  nprz. p l i c .  a lcyj a ®  B a i l c  M p t e c m e p

kupuje i sprzed aje

w * * j  a t k i e  e f e k t a  i m o n e t y  
1*0 knrsin d / l .  nnyui  ni.JJ jk la ń u i ii js z y m  ? llMąg 

żadnej prow izji.
Jak* dabrą i P*wn8 leka^ę pala**:

listy hipoteczne 
«*•/* l is ty  h lp o łeCKtiw p rtm lo w a a *
5*/, lis ty  hipoteczne bez premii 
4 ' / / / .  listy  ToWarg. tredytow ego zlem ikiegu  
4'//■,, listy Banku krajowego B B
4•/,•/. pożyczkę krajową galicyjską 
4*/, pożjczkę proplnacyjną galicyjską  
57- P' żjczkę propinacyjoą bukowińską 
4 ‘/i7e pożyczkę węgierskiej kolei państwową)
4 7 i /* pożyczkę proplnacyjną węgierską 
47# węgierskie obllgacye indem nlzacyjne

które to papiery Kantor wymiany BaDku hipotecrnego
jew a^ e naltrw a  i sp r ie d a je

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j a a y c h .
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipoteczneg# przyjmuj* ed F. T. 

kupujących wsaalkit wylosowane, a jnź p łatne m i e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudnież zapadłe kupony zs got < » ę , bez w azelklege  
p otracen ia , zaś zam iejscow o, jedynie za petrąeemiom rzee^wiatyeh 
koutów.

Do efektów, a któryah wyezerpały się kupony, dostaraz* mawyah 
arkuszy kuponowych, za rwrotem kosztów, które sam pomosi.

HHł-ł m u  w i i n n ł ł H ł ł *

J M
81 po leca

n a j p r z e d n i e j s z e  p e r f a m y  I w o d y  > w e ,

od szczególn ione 10 m ed alam i żflsluyi i gm a dVp' o in a ,ui nzn fu ia ,
mianowicie:

P n o f t i m i r  ■ jaśm inow ą, fiołkową ró i»«* '_  n,**; konwaliową, 
A e r iu r i l j  . riang -Y lang . Opoponai, J.°®nn heliotrepowm,, E*»
Bnnąnet, piżmową, M illeflenri, iłp. F l r k ^ ^ *  p /• *0,75 ot. 1 złr. 1.50 it<i.
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ^ *  w7^®ianite. Flakon 2 *h.

a i poazukiwan* dla *w“- 
orzeżwiającego i dlogo- 

l.ania w salonie* — 
j m u u n  ułm cjssj w<j ct., wi«” '" ,....... oz.
W f t l i o  nadzwyczaj przyjom»/tn
T ł U . l a  d f S i f t  A  . ^Wtatowym zapachem. F lakonik mniej.

**7 95 ct., więkasy 1 •*’
W o d a  le w a n d ° w a brota a, są powaseehnie nżywaię Qo rog.

^ “ *5V7Ó!n̂ °hel,1V rWŚ  pr‘yjemn*8°

W o d y  k o l o f e k ię’

N ab yć m ożna '•»« LWoWl K fr sk le p a e t  ł ck u l. K opern i­
ka I- i u lica  H alick a  róg B oim ów . S u k ieu -

a!,‘Ą *■ 20; w CZhiłiNlOWCACH : ltynek 1. 2;

YYjdautH i c;pci lidzialuj reuAKter Flat«m Kss t t a l i ,


